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Streszczenie referatu Sekretarza KW PZPR tow. Olszewskiego
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n i [i

Porządek dzienny obrad rozpoczętego w dniu 
23 bm. plenarnego posiedzenia KW PZPR obejmo« 
wai:

1. Referat sprawozdawczy I sekretarza KW 
PZPR tow. J. Olszewskiego z III Plenum KC 
PZPR.

2. Sprawy organizacyjne.
Obrady przeciągnęły s?ę do późnych godzin wie­

czornych. W dniu dzisiejszym zamieszczamy frag­
menty referatu tow. J. Olszewskiego oraz część 
dyskusji, w której ogółem wzięło udział 32 towa­
rzyszy.

Dalszy ciąg dyskusji i powziętą przez Plenum 
rezolucję zamieścimy w jutrzejszym numerze na­
szej gazety.

W wyniku kategorycznej postawy 
Rządu Polskiego i opinii publiczne j 

rząd francuski zmuszony był 
zwolnić załogę polskiego samolotu

$ ............W

£ W dniu wczorajszym w sali posiedzeń Miejskiej : 
J Rady Narodowej w gmachu Nowego Ratusza odbyły ■ 
• się obrady Plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR S 
* z udziałem miejskich i powiatowych sekretarzy Partii, £ 
J poświęcone omówieniu uchwał III Plenum Komitetu • 
• Centralnego. S
£ Obrady zagaił I sekretarz KW tow. Józef Olszewski, ■ 
J witając przybyłych z Warszawy: członka Biura Orga- ■ 
| nizacyjnego KC — tow. Zenona Nowaka i członka KC J 
• wiceministra tow. Romkowskiego, po czym wygłosił £ 
£ referat sprawozdawczy z III Plenum KC. Po referacie • 
£ tow. Olszewskiego, który podajemy poniżej w obszer- • 
| nych fragmentach, wywiązała się dyskusja.

•T1 owarzysze! Trzecie Ple- 
• num KC PZPR zebrało 

się w okresie kiedy nieusta­
jący wzrost sił demokracji 
i socjalizmu na arenie mię­
dzynarodowej i u nas w kra 
3u staje się rzeczą oczywistą 
dla każdego, kto chce i umie 
patrzeć. Pojawiły się na świe 
cie dwa nowe, potężne czyn 
niki wzrostu sił obozu po­
koju i demokracji. Olbrzy­
mie i potężne Chiny Ludo­
we pod wodzą tow. Mao- 
Tse-Tunga i w Europie Nie­
miecka Republika Demo­
kratyczna, której powstanie 
po raz pierwszy w historii 
Polski daje naszemu krajo­
wi realną gwarancję bezpie­
czeństwa granicy zachod­
niej, % której powstanie i 
dalszy rozwój pokrzyżuje 
całkowicie rachuby imperia­
listów na rozpętanie nowej 
Wojny w Europie.

Imponujące są też sukce­
sy polityczne i gospo­

darcze osiągnięte przez nas 
na polu budownictwa socja­
listycznego. W ślad za zjed 
boczeniem klasy robotniczej 
jesteśmy obecnie świadka­
mi jednoczenia się ruchu 
ludowego na platformie so­
juszu robotniczo-chłopskie­
go i walki o socjalizm w 
Polsce.

W czasie Ul Plenum 
usłyszeliśmy też radosną 
wiadomość o wykonaniu 
w ciągu 2 lat i 10 miesię­
cy planu 3-letniego i o 
rozpoczęciu pracy nad re-

Czuli WeR usięoza nmernii
członka Stronnictwa Ludowego

KATOWICE (PAP). Godny 
Podkreślenia Czyn Kongreso 
Wy dla uczczenia jedności ru 
chu ludowego podjął ksiądz 
Alfons Niderman, proboszcz 
gromady Skarzyce w pow. za 
Wierciańskim. Ksiądz Nider­
man, który jest członkiem 
Stronni ctwa Ludowego i zna 
^Ym działaczem społecznym, 
postanowił przekazać dom pa 
rafialny na świetlicę gromadź

FaMa lolimiw 
W Chrzanowie 
wykonała plan 3-Ietni

Pierwsza Fabryka Loko­
motyw w Polsce „Fablok“ 
w Chrzanowie, ukończyła 
przedterminówo plan 3- 
letni, wykonując do dnia 
1 X 1949 roku 101,2% za­
planowanej produkcji.

alizacją planu 6-letniego, 
planu zbudowania funda­
mentów socjalizmu w’ Pol­
ice.
Tak więc posuwamy 

naprzód. Dzięki naszej o- 
fensywie przeciwko żywio­
łom kapitalistycznym, przez 
wzrost socjalistycznych 
form gospodarki w przemy­
śle i rolnictwie, ciężar ga­

tunkowy żywiołów kapitali­
stycznych maleje. Ale ży­
wioły kapitalistyczne czując 
śmiertelne niebezpieczeń­
stwo, potęgują swój opór, 
nie chcą dobrowolnie zejść 
ze sceny historycziiej. Tow. 
Stalin uczy, że nie było jesz 
cze w historii takiego wy­
padku, by klasy umierające

Przy urządzaniu świetlicy, 
która 27 listopada — w dniu 
otwarc'a kongresu — oddana 
będzie do użytku, pracują 
chłopi ze Skarżyć, razem z 
księdzem Nidermanem.

Protest Brytyjskiej Partii Komunistycznej 
üFzecM zamorGouianlu oo gOrnimiui
w Nifferii

LONDYN (PAP). Biuro Wy 
konawcze Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej ogłosiło o- 
stry protest przeciwko zastrze 
leniu przez policję 40 strajku 
jących górn ków w miejsco­
wości Enugu (Niger’a).

Protest zwraca uwagę, że 
powodem strajku były głodo­
we pensje, które zmusiły gór 
ników do podjęcia walki o 
zmianę stawki płac. Partia 
Komunistyczna wzywa brytyj 

dobrowolnie schodziły ze 
sceny. Burżuazja próbuje 
resztek swych sił po to, by 
obalić i wywalczyć swoje 
Jstnienie. Stąd ostrość wal­
ki klasowej na obecnym eta­
pie.

Kiedy próby otwartej wal 
ki zawiodły, anglosascy im­
perialiści zastosowali nową 
metodę walki w postaci dy­
wersji politycznej w obozie 
demokracji i socjalizmu, pró 
bując rozsadzić ten obóz od 
wewnątrz, z ukrycia, przez 
nasłanych agentów, szpie­
gów i prowokatorów. Zada­
niem tej dywersji na wielką 
skalę ma być sparaliżowa­
nie Partii Komunistycznych 
i sprowadzenie ich na bez­
droża nacjonalizmu, oder­
wanie krajów demokracji 
ludowej od sojuszu ze 
Związkiem Radzieckim, oba 
lenie w nich rządów robot­
niczo-chłopskich i poddanie 
pod panowanie imperiali­
stów.

Błędna koncepcja prawi­
cowego odchylenia, kurs na 
obumieranie walki klaso-

Depesza Związku Mzieżg Polskiel
do Wszechindyjskiego Kongresu Pokoju

WARSZAWA (PAP). Za­
rząd Główny Związku Mło­
dzieży Polskiej przesłał do 
obradującego w Kalkucie 
Wszechindyjskiego Kongresu 
Pokoju depeszę, w której, prze 
syłając serdeczne, gorące po­
zdrowienia Kongresowi i za 
jego pośrednictwem młodzie­
ży indyjskiej, pisze m. in.:

„Niechaj pozdrowienie to 
będzie wyrazem bojowej soli 
damości młodzieży polskiej z 
hinduskimi siłami postępu, 
walczącymi o pokój, demokra 
cję i niezawisłość narodową 
ludów Indii.

Młodzież polska w pełni do 
cenią wielki wkład młodzie­
ży hinduskiej w walkę wy­
zwoleńczą ludów Azji, tak 
ważną dla sprawy pokrt 
demokracji na całym ś”’”-‘e. 
Rozumie ona wielk e 
nie walki przeciwko 
ame^ykańsk emu topór aliz- 
mowi, uciskającemu narody 
kolonialne i przygotowujące 
mu nową wojnę.

Zjednoczone we wspólnej 
walce ludy świata pokrzyżu­
ją te plany imperialistów, po 
trafią narzuć c trwały pokój 
i utorować drogę do lepszej 
przyszłości wszystkich ludów.

ską klasę robotniczą do soli­
darnej akcji protestacyjnej 
przeciwko niesłychanej bru­
talności policji i do wystąpię 
na w obronie robotników Ni 
ger.i.

Delegacja złożona z przed­
stawicieli organizacji afry- 
kańskach w Wielkiej Bryta­
nii i angielskich związków za 
wodo wy ch, złożyła na ręce 
ministra kolonii Creech Jonę 
sa protest. Równocześnie kij 
ku posłów złożyło w Izbie 
Gmin interpelację w tej spra 
wie.

wej, kapitulacja przed ku­
łakiem, nieufność i nie­
chęć do Związku Ra­
dzieckiego, przeciwstawia­
nie demokracji ludowej 
jako formy ustrojowej 
dyktaturze proletariatu i 
wynikający z tego głęboko 
oportunistyczny styl pracy 
prawicowców sprawiły, że 
towarzysze Gomułka, Spy­
chalski, Kliszko i inni, mi­
mo w oczy bijących faktów, 
mimo licznych ostrzeżeń, 
brnęli coraz dalej w swej 
ślepocie politycznej, wysu­
wając na wysokie stanowi­
ska wrogów, obsypując ich 
orderami.

Grupa prawicowa i na­
cjonalistyczna w Partii, 
stojąc na stanowisku wy­
gasania walki klasowej, 
wierząc w pokojowe wra­
stanie w socjalizm wraz z 
kułakami, dwójkarzami i 
innymi obcymi elementa­
mi otwierała wrogowi do­
stęp do ważnych ogniw 
Partii, Państwa i aparatu 
gospodarczego.
(Ciąg dalszy na stronie 3)

Biorąc czynny udział w bu 
dowanlu fundamentów socja 
lizmu w naszym kraju i wal 
cząc wraz z całą młodzieżą 
świata w szeregach Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej i światowego obozu 
pokoju ze Związkiem Radziec 
kim na czele, młodzież pol­
ska czyni i będzie czynić 
wszystko, aby przyczynić się 
do realizacji Waszych szla­
chetnych celów.

Wasza walka jest naszą wal 
ką.

Wspólne będzie nasze zwy 
cięstwo.“

THouicy siosulą metody gestapowskie 
wobec przedstawicieli 
CzechoE^owackiej Republiki Ludowe; 
Protest ambasady czeGko^wackiei w Belgradzie

PRAGA (PAP). Jak donosi 
agencja CTK, ambasada cze­
chosłowacki w Belgradzie za­
protestowała ostro przeciwko 
aresztowaniu przez władze ju­
gosłowiańskie Franz szka Hu- 
sy, dyrektora czechosłowac­
kiego przedstawicielstwa han­
dlowego „Kovostroj' Amba­
sada czechosłowacka stwier­
dza, że Husa prześladowany 
jest jedynie za to, że kieruje 
czechosłowackim przedstawi­
cielstwem handlowym i że o 
biecano mu niedawne przy­
znanie obywatelstwa czecho­
słowackiego. W podobny spo­
sób potraktowani zostali już 
dawn'ej liczni Czesi i S’.owacy, 
zamieszkali w Jugosławii, 
wbrew postanowieniom ukła* 
du czechosłowacko-jugoslo- 
wiańskiego, zabezpieczającego 
im możność reemigracji do 
ojczystego kraju. Aresztowa­
nie Franciszka Husy jest no­
wym dowodem antyczechosło-

PARYŻ (PAP). Jak wiado­
mo, władze francuskie dnia 18 
listopada br. zatrzymały w Pa­
ryżu polski samolot pasażer­
ski i aresztowały całą jego 
załogę pod pretekstem „śledz­
twa” w sprawie rzekomo ta- 
jemniczego zaginięcia Robi- 
neau.

W wyniku kategorycznej po­
stawy Rządu Polskiego, który 
broniąc swoich obywateli, wy­
stępował równocześnie prze­
ciwko pogwałceniu elementar­
nych praw człowieka oraz w 

ShompromiiMi 
szpiegostwem

Mań taw 

opuścili Polskę
WRASZAWA. Zgodnie z 

żądaniem Rządu Polskiego 
w dniu 23 listopada br. o- 
puścili Warszawę dwaj 
francuscy urzędnicy dyplo­
matyczni: Aymar de Dros­
sln de Mere i Fernand Re- 
neaux, skompromitowani w 
związku z wykryciem afe­
ry szpiegowskiej urzędnika 
francuskiego konsulatu w 
Szczecinie — Robineau. 
wyniku nacisku opinii publicz-

Spółdzielnia produkcyjna 
im. Marszałka Konstantego Rokossowskiego

BIAŁYSTOK (PAP). Chłopi 
ze wsi Czyże (powiat bielsko- 
podlaski) postanowili jedno­
myślnie na odbytym zebraniu 
wszystkich mieszkańców zor­
ganizować spółdzielnię pro­
dukcyjną. Przystępując do le­

wackiego i antysocjalistyczne, 
go stanowiska władz jugosło 
wiańskich. Należy podkreśLć. 
że policja Rankovicza zastoso­
wała wobec aresztowanego 
metody Gestapo, o czym świad 
czy fakt, że żona Husy, chcąc 
wymienić mu bieliznę, otrzyj 
mała z więzienia pokrwawio­
ną koszulę aresztowanego mę. 
ża.

Dalszy spadek eksportu
Wielkiej Brytanii

LONDYN (PAP). Ogłoszono 
oficjalne dane bilansu handlo­
wego za październik br. Przy 
ogólnej wartości eksportu bry. 
tyjskiego 156 milionów funtów 
szterlingów, deficyt w paź­
dzierniku wyniósł 37 milionów 
funtów, przewyższając o 2 mi­
liony deficyt wrześniowy. Ek- 

nej — rząd francuski zmuszo­
ny był zwolnić załogę i u- 
chylić areszt samolotu.

O fakcie zwolnienia władze 
francuskie zawiadomiły am­
basadę R. P. w Paryżu w dniu 
22 bm. o godzinie 21, notą, w 
której stwierdzają, że „mini­
sterstwo spraw zagranicznych 
Francji jest obecnie w posia* 
daniu danych, które pozwala­
ją na przypuszczenie, iż p. Ro­
bineau istotnie został areszto­
wany w Warszawie przed od­
lotem samolotu. Ministerstwo 
spraw zagranicznych uważa, 
że w tych warunkach nie ma 
już powodów do przetrzymy­
wania członków załogi celem 
uzyskania dodatkowych infor­
macji. Samolot może więc po­
wrócić w dniu 23 listopada 
bież, roku.”

W kołach dziennikarskich 
zwraca się uwagę na oczywistą 
nieudolność tłumaczenia się 
władz francuskich, które bez­
prawnie i bez żadnego uza­
sadnienia przetrzymały kilka 
dni załogę samolotu polskiego.

W kołach tych przypomina­
ją, że polski wiceminister 
spraw zagranicznych dr Sta 
nisław Leszczycki już w ubie­
głą sobotę, dnia 19 bm., o go­
dzinie 14 osobiście poinformo­
wał ambasadora Francji w 
Warszawie p. Baelen o miej­
scu i czasie aresztowania Ro­
bineau. Władze francuskie 
zwolniły jednak załogę samo­
lotu polskiego dopiero we 
wtorek, 22 bm., o godzinie 21.

alizacji spółdzielczych form 
gospodarowania, chłooi z Czyż 
nazwali swą spółdzielnię imie­
niem Marszałka Konstantego 
Rokossowskiego i w związku 
z tym wysłali do ministra o- 
brony narodowej depeszę na- 
stępującej treści:

„My, mieszkańcy wsi Czyże 
w gminie Orla w powiecie 
bielsko-podlaskim, zgromadze­
ni na zebraniu zwołanym w 
celu utworzenia w naszej gro­
madzie spółdzielni produkcyj­
nej, witamy z głęboką rado­
ścią Wasz powrót do kraju i 
objęcie przez Was stanowiska 
ministra obronv narodowej.

W dowód głębokiego przy­
wiązania, pragnąc uczcić to 
radosne wydarzenie, postana­
wiamy nazwać naszą spół­
dzielnię produkcyjną Waszym 
imieniem, Drogi Marszałku, i 
jako jej członkowie dołożymy 
wszelkich starań, aby stała się 
ona wzorem gospodarki socja­
listycznej.

Życzymy Wam szczęścia o- 
sobistego i jak największych 
osiągnięć w wychowaniu Od« 
rodzonego Wojska Polskiego.” 

sperci finansowi stwierdzają, 
że cyfry październikowe wy­
kazują’ negatywne skutk: de­
waluacji, które przejawiły się 
w zwiększonej wartości im­
portu. Drobna zwyżka ekspor­
tu do strefy dolarowej nie wy­
starczyła dla zneutralizowania 
tych, niekorzystnych skutków 
dewaluacji,.
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Roczny plan produkcji siali wykonany 1 li Kongres Związku DomoKratyczMflO

Każda tona stali wzmacnia
siły obronne Polski i światowego obozu pokoju

Pierwsza Krajowa Narada Stalowników
KATOWICE. Doświadczenia pierwszego etapu współ­

zawodnictwa pracy w hutnictwie polskim, zastosowa­
nego po raz pierwszy we wrześniu br. przez załogi pie­
ców martenowskich omówione zostały w dniu 22 bm. 
w Katowicach na naradzie stalowników hutnictwa. Na­
rada zgromadziła kilkuset najwybitniejszych przodowni­
ków pracy, licznych przedstawicieli personelu technicz­
nego stalowni oraz działaczy naukowych w dziedzinie 
metalurgii.

W obradach uczestniczył 
kierownik Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego inż. 
Kiejstut żemajtis.

Burzą oklasków powitali 
uczestnicy narady meldunek 
o wykonaniu przez hutni­
ctwo polskie rocznego pla­
nu produkcji stali surowej 
przedterminowo w dniu 21 
listopada br.

W toku narady poddano 
na podstawie wypowiedzi 
kilkudziesięciu robotników, 
techników i inżynierów ana 
lizie wprowadzone ostatnio 
nowe metody pracy w sta­
lowniach i sprecyzowano 
formy upowszechnienia i 
rozszerzenia na wszystkie 
stalownie sposobów pracy 
mistrzów szybkich wyto­
pów.

Opierając się na do­
świadczeniach hutników ra­
dzieckich, uczestnicy narady 
wykazali dalsze możliwości 
zwiększenia wyników pracy 
przez pełne wykorzystanie 
pojemności pieców, skróce­
nie czasu remontów, lepszą 
organizację tzw. ładowania 
oraz dalszą mechanizację i 
automatyzację na piecach 
martenowskich.

Zastępca kierownika Wy­
działu Ekonomicznego WK 
PZPR w Katowicach inż. 
Krajewski podkreślił, iż na­
rada zapoczątkowała stałą

Dobrodziejstwa „przyjaźni“ USA

Bezrobocie w stoczniach brytyjskich
LODNYN (PAP). Do Londy­

nu przybyły delegacje robot­
nicze z objętych bezrobociem 
okręgów portowych Mersey- 
ide, Tyneside, Clydeside, Jar- 
•row, Greenock i Manchester. 
Do delegacji tych przyłączyli 
się robotnicy stoczni londyń* 
skich. Delegacje przeprowa­
dziły rozmowy z posłami

Watykan i Wall-Street 
dqżą do utworzenia w Niemczech zachodnich 

reżimu meryueino - Miollsliwso
BERLIN (PAP). „Taegliche 

Rundschau” oskarża zachód? 
niosniemieckie koła klery^alne 
o dążenia do utworzenia w 
zachodnich Niemczech reżimu, 
który oparłby się całkowicie 
z jednej strony na Watykanie, 
z drugiej zaś na kołach kapi­
talistycznych z Wall Street.

lllystauia darów 
dla Gnliń Mas 
we Francji

PARYŻ (PAP). Między 7 a 15 
grudnia zostanie w Paryżu otwar 
ta wystawa darów, przeznaczo­
nych dla Generalissimusa Stali 
na z okazji jego 70 rocznicy uro 
dżin.

Wśród eksponatów znajdą się 
m. in. artystyczne prace wykona 
ne specjalnie, przez robotników 
wielu fabryk, listy więźniów po 
litycznych obozów hitlerowskich 
przeznaczone do przygotowywa* 
nych przez organizacje demokra­
tyczne złotych ksiąg oraz arty­
styczne tkaniny wykonane przez 
tkaczy francuskich. 

akcję wymiany doświadczeń 
stalowników polskich. Akcja

Drogowskaz przyszłości „światowego mocarstwa“ 
amerykańskich podżegaczy wojennych

swych okręgów, domagając się 
podjęcia energicznych kroków, 
celem wstrzymania wzrastają­
cej fali bezrobocia w stocz­
niach.

Powody bezrobocia są na­
stępujące:

1. decyzja władz amerykań­
skich, na mocy której więk­
szość towarów w ramach ak-

Powolnym instrumentem tych 
kół watykańskoskapitalistycz« 
nych ma być kierownictwo 
Unii Chrześcijańsko?Demokra? 
tycznej pod przewodnictwem 
Adenauers.

Według informacji napływa 
jących z zachodnich Niemiec, 
w ostatnich tygodniach we 
Frankfurcie nad Menem i Bonn 
odbyło się kilka tajnych kon? 
ferencji, na których omówio­
no plany spisku, mającego 
zrealizować te dążenia.

W projektowanej „koalicji” 
uczestniczyć ma „aktyw kato* 
licki”, który ma składać się 
ze specjalnie dobianych i wy­
szkolonych przedstawicieli re? 
akcyjnego kleru i z zaufanych 
osób cywilnych. Jednym z 
głównych zadań „aktywu” ma 
być prowadzenie zawziętej 
walki przeciwko marksizmowi, 
zwalczanie związków zawedo? 
wych oraz kierowanie propa» 
gandą antyradziecką i podsy? 
canie propagandy rewizjoni­
stycznej.

Wiadomości o planach utwo 
rżenia reżimu klerykalno*kapi- 
talistycznego zostały potwier? 
dzone przez Komunistyczną 
Partię Niemiec w prowincji 
tóeinlandspfalż. 

ta będzie kontynuowana po­
przez narady okresowe oraz 
wspólne ewentualne zebra­
nia stalowników z pracow­
nikami innych działów, 
współpracujących ze sta­
lowniami.

Kierownik Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego inż. 
żemajtis stwierdził, iż pro­
dukcja stali, która w paź­
dzierniku br. osiągnęła naj­
wyższy w swej historii po­
ziom, w roku bież, przekro-

cji marshallowskiej jest prze­
wożona na statkach pod ban­
derą USA. Inne zarządzenie 
zakazuje statkom amerykań­
skim przeproawdzania więk­
szych napraw w stoczniach 
kontynentalnych.

2. Wzrastająca konkurencja 
s toczni kontynentalnych,
szczególnie niemieckich, które 
oferują szybsze terminy do­
staw i niższe ceny dzięki 
mniejszym płacom robotni­
czym.

3. Sami brytyjscy właścicie­
le linii okrętowych sabotują 
stocznie w Wielkiej Brytanii, 
budując statki lub naprawia­
jąc je w portach kontynen­
talnych. W kołach zawodo­
wych podkreśla się, że celem 
tej polityki jest sztuczne spo­
wodowanie wzrostu bezrobo­
cia do liczby co najmniej 50 
tysięcy ludzi. Sytuacja taka 
zdaniem pracowdawców — 
zmusiłaby robotników do wy­
rażenia zgody na obniżkę płac,

Kapitaliści zachodnio-europejscy 

sprzedają broń
Hiszpanii frankistowskiej

SZTOKHOLM (PAP). „Stok? 
holms Tidningen” twierdzi, że 
w Sztokholmie toczą się obec? 
nie rokowania w sprawie do* 
staw broni i amunicji dla Hi? 
szpanii frankistowskiej na 
łączną sumę 80 milionów do­
larów. Ze strony sprzedawców 
rokowania prowadzą podsta? 
wionę osoby zamieszkujące w 
Szwecji, a interesy nabywcy 
reprezentuje 4 agentów zagra? 
nicznych. Rokowania dotyczą 
dostaw sprzętu fabrykowanego 
w Europie zachodniej, w tym 
również — w Niemczech za? 

<hodmch. Chodzi tu przede 

czyła poziom przedwojenny 
o 50 proc. Wskaźnik pro­
dukcji na głowę mieszkańca 
natomiast wzrósł w porów­
naniu ż okresem przedwo­
jennym 2,5-krotnie.

Podkreślając, iź każda to­
na stali wzmacnia siły o- 
bronne Polski i światowego 
obozu pokoju i umacnia ba­
zę materialną budowy so­
cjalizmu, min. żemajtis za­
apelował do hutników o 
dalsze upowszechnienie me­
tod przodujących wytapia- 
czy, które zapewnią krajo­
wi jeszcze więcej tańszej 1 
lepszej stali.

Uchwalona w zakończeniu 
obrad rezolucja precyzuje 
drogi rozwoju przemysłu sta 
lowego w najbliższej przy­
szłości.

Uczestnicy 1 narady wysto­
sowali depesze do Prezy­
denta R. P. Bolesława Bie­
ruta, Ministra Obrony Na­
rodowej Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskie­
go oraz do przewodniczące­
go Państwowej Komisji Pla 
nowania Gospodarczego wi­
cepremiera Hilarego Minca.

List konsula francuskiego M. Rivoire
w sprawie aresztowanego urzędnika konsulatu francuskiego w Szczecinie

WARSZAWA. Konsul francuski w Szczecinie p. Mau­
rice Rivoire przesłał do „Kuriera Szczecińskiego“ i do 
„Głosu Szczecińskiego“ list w sprawie urzędnika, kiero­
wanego przez niego konsulatu Andre Robineau, aresz­
towanego w Warszawie za szpiegostwo. Niżej podajemy 
tekst listu:

Pragnę zakomunikować 
następujące szczegóły w 
sprawie młodego Andre Ro­
bineau, o którym pisze dzi­
siaj prasa poranna.

Po moim przybyciu do 
konsulatu Republiki Fran­
cuskiej w Szczecinie byłem 
zaskoczony obecnością w 
charakterze gościa — po­
wtarzam wyraźnie w charak 
terze gościa — pewnego mło 
dego człowieka, nie należą­
cego do personelu konsula­
tu, nazwiskiem Andre Ro­
bineau.

Gdy okazałem swoje zdzi­
wienie, odpowiedziano mi, 
że ten chłopiec o wyglądzie 
paryskiego łobuziaka jest 
synem szanowanego sekre­
tarza generalnego naszego 
Instytutu Francuskiego w 
Warszawie. Powiedziano mi 
ponadto, że był on zawsze 
bardzo ruchliwy, że był od- 
ważnym ochotnikiem fran­
cuskich walczących sił 
podczas wojny, źe przy­
zwyczaił się do samo­
woli i zuchwalstwa i zwy­
czaje te nadal zachowuje 
oraz że dotąd nie posiada 
żadnego zawodu.

Pracując od niedawna w 
przedstawicielstwie francu­
skim w Polsce, nie mogłem 
uchylić się od obowiązko­
wej uprzejmości wobec 
członka naszej kolonii w 
Warszawie.

Ponieważ młody człowiek 
miał niezadługo powrócić

wszystkim o dostawy dla re? 
żimu frankistowskiego broni 
automatycznej oraz dział prze 
ciwczołgowych i przeciwlotnte 
czych, jak również 10 tysięcy 
karabinów i innej broni ręcz­
nej. Agenci zagraniczni, któ? 
rzy przybyli do fiuropy dla 
zawarcia tej transakcji oświad 
czyli początkowo, że repre? 
zentują jedno z państw po* 
łudniowo?amerykańśkich, osta 
tecznie jednak przyznali, że 
dostawy przeznaczone są dla 
Hiszpanii frankistowskiej. Roz 
rachunek za dostawy dokony* 
wany będzie w dolarach na 
terenie Szwajcarii.

Odrodzenia Niemiec 
rozpoczął obrady w Berlinie

BERLIN (PAP). Dnia 23 bm. 
w gmachu Deutsches Theater 
w Berlinie otwarty został II 
Kongres Związku Demokrat 
tycznego Odrodzenia Niemiec 
(Kulturbund). W Kongresie 
bierze udział około 700 dele­
gatów i gości z całych Nie­
miec, nadto zaś wielu wybite 
nych przedstawicieli zagranicz 
nych sfer naukowych i arty? 
stycznych. Przybył m. in. zna? 
komity pisarz duński Martin 
AnderSonsNexoe. Oczekiwane 
jest rówrież przybycie dele? 
gacji ze Związku Radzieckiego 
i z Francji. Węgry reprezen­
tować będą: prof. Bela Voga- 
rasi i Ferenc Karynti, Brązy* 
Hę — Jorge Amado, Czecho* 
Słowację — Maria Pujmanowa 
i dr Edward Goldsteier.

Przybyła do Berlina delega* 
cja polska w osobach Ostapa 
Dłuskiego, Leona Kruczków? 
skiego, Jarosława Iwaszkiewi? 
cza, Stanisława Kulczyńskiego 
i Jadwigi Siekierskiej spotka­
ła się z bardzo serdecznym 
przyjęciem. Cała postępowa 
prasa berlińska obok artyku* 
łów, poświęconych Kongreso­
wi przynosi obszerny materiał 
informacyjny o delegatach poi 
skich i zamieszcza ich foto­
grafie.

Kongres potrwa do 26 bm. 
W toku obrad Arnold Zweig 
i Aleksander Abusch wygłoszą 
wspólny referat pt. „Świat 
kultury a walka o pokój”.

do Francji, postanowiłem 
zaczekać, nie bacząc na to, 
że ten, jak to nazywamy we 
Francji „niesforny dzie­
ciak“ przeszkadzał w spraw­
nym funkcjonowaniu 1 w 
dyscyplinie pracy naszej 
placówki.

O ile chodzi o jego postę­
powanie poza konsulatem 
jest ono, jak i jego osoba, 
zupełnie nieznane konsula­
towi. Podobno wykazywał 
on wiele fanfaronady i ło- 
buzerstwa.

Jeżeli chodzi o mnie, a 
znalazłem się przypadkowo 
wśród was w związku z mo­
ją pracą, staram się zrozu­
mieć Wasz naród i zbliżyć 
się do niego. Specjalnie in­
teresują mnie Wasze żłóbki, 
a to dlatego, że są one 
przeznaczone dla najmłod­
szych dzieci.

Chcąc być wprowadzo­
nym " w tok aktualnych 
spraw czytam Wasze gazety 
podobnie jak wszyscy, a je­

Zamieściliśmy powyżej list, który przesłał do redakcji „Głosu 
Szczecińskiego“ konsul Republiki Francuskiej w Szczecinie p. Mau­
rice Rivoire. List ten zasługuje na uwagę. Opinia polska przyj- 
mie z prawdziwym zadowoleniem szczególnie te jego zwroty, w 
których p. konsul Rivoire stwierdza, że cieszy się w naszym kra­
ju pełną swobodą, że ze strony władz polskich spotykał się zaw­
sze z pomocą i poparciem w wykonywaniu swych funkcji konsu­
larnych.

Publikując powyższy list musimy jednak zaznaczyć, że nic mo­
żemy się Zgodzić z niektórymi jego twierdzeniami.

List p. Rivoire usiłuje ze szpiega — Robineau uczynić zwykłego 
„łobuziaka“ paryskiego, który nie należał rzekomo do konsulatu 
francuskiego w Szczecinie. Musimy stwierdzić, że inne jest w tej 
sprawie stanowisko rządu francuskiego. Władze francuskie wzięły 
w obronę aresztowanego Robineau właśnie jako urzędnika konsu­
latu, rozpętując przy tej okazji nagonkę antypolską i posuwając 
się nawet aż do bezprawnego, oburzającego aresztowania załogi pol­
skiego samolotu, na którym nie udülo się Robineau zbiec do 
Francji. Jeśli więc p. konsul Rivoire stwierdza, że Robineau nic 
w konsulacie nie robił, że przebywał tam tylko w charakterze 
„gościa“, to twierdzenie to może nas tylko upewnić w przekona­
niu, źe stanowisko jakie Robineau zgodnie z twierdzeniami władz 
francuskich zajmował w konsulacie francuskim służyło mu jedy­
nie jako parawan dla działalności szpiegowskiej.

Nie możemy się również zgodzić z próbą zbagatelizowania dzia­
łalności szpiega Robineau podjętą przez p. Rivoire. Dla nas waż­
ne jest to, że korzystając oficjalnie z naszej gościnności, jako pra­
cownik konsularny nadużywał tej gościnności dla uprawiania 
szpiegostwa. Zresztą charakterystyka Robineau dana przez p. kon­
sula Rivoire potwierdza pośrednio, że Robineau zajmował się ka­
rygodnym procederem, do czego sie też przyznał.

Takie a nie inne wnioski musimy wyciągnąć z zamieszczonego 
listu. Takie a nie inne wnioski wyciąga z tego społeczeństwo pol­
skie. które jest do głębi oburzone szpiegowskimi praktykami nie­
których francuskich urzędnikózc dyplomatyczno-konsularnych prze 
bywających w naszym kraju.

Inne referaty dotyczyć będą 
zadań Kulturbundu. zagadnie* 
nia jedności Niemiec itd.

DEPESZE RZĄDU 
Chin Ludowych 
w sprawie reprezentacji 
w ONZ 
ogłoszone jako 

dokumenty ot cjalne
NOWY JORK (PAP)» 

Zgodnie z oficjalną prośbą 
przewodniczącego delegacji 
polskie] w ONZ, ambasa­
dora Wierbłowskiego, za­
wartą w piśmie do sekreta­
rza generalnego ONZ Tryg­
ve Lie — sekretariat ONZ 
ogłosił, jako oficjalne doku­
menty, depeszę ministra 
spraw zagranicznych Cen- 
tralnego Rządu Chińskiej 
Republiki Ludowej — Czu- 
En-Laia do przewodniczą­
cego Zgromadzenia Romulo 
i sekretarza generalnego 
Trygve Lie. Depesze te 
stwierdzają, że delegaci Ku- 
omintangu nie reprezentują 
Chin w ONZ i żądają ode­
brania im prawa reprezen­
towania Chin na obecnym 
Zgromadzeniu oraz w orga­
nach ONZ.

śli potrzebne mi są jakie­
kolwiek szczegóły, jak np. W 
sprawie nawigacji naszych 
statków transportowych, 
korzystam z uprzejmości 
Waszych władz w taki spo-; 
sób, w jaki mogą zwracac 
się do władz francuskich 
Wasi przedstawiciele w 
moim kraju. Byłem zawsze 
zadowolony ze sposobów, W 
jaki mnie przyjmowanó.

Kończąc to krótkie o* 
świadczenie, które należy 
się Waszym czytelnikowi, bo­
wiem wprost: cała moja po* 
stawa , zawsze i wszędzie po* 
dyktowana jest głęboką 
świadomością wielkiego obo­
wiązku światowej solidar­
ności ludzkiej, która zapa* 
nowałaby, gdyby nie kata­
strofa fizyczna i biologicz­
na, jaka na nieszczęście do­
tknęła całą kulę ziemską* 
Gdyby nie wojna, podawa* 
noby sobie po bratersku rę­
ce z pomocą. Obecnie wy* 
ciągam jedynie rękę, jaka 
mi pozostała, ponieważ dru­
gą utraciłem podczas stras# 
liwego wydarzenia, które si€ 
nazywa wojną.

Oddany Panu
Maurice Rivoire 
konsul Francji
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0 NOWY STYL PRACY PARTYJNEJ
Tuzisiaj wiemy już, jaka 

jest mechanika tej dzia 
łalności wroga klasowego. 
Jeśli mało nam było lekcji 
historii KPP i lekcji dzie­
jów antypartyjnej opozycji 
WKP(b), która z grupy opo 
sycyjnej przekształciła się w 
zwykłą szajkę szpiegów, dy- 
wersantów i morderców — 
to nową bolesną lekcją sta­
ły się dla nas dzieje zdrady 
titowskiej kliki w Jugosła­
wii. Proces Rajka nauczył 
has, że prowokacja i zama­
skowana działalność agen­
tur imperialistycznych sta­
ły się dziś jedną z głów­
nych broni wroga w jego 
walce o obalenie władzy lu­
dowej i przywrócenie wła­
dzy kapitalistyczno-obszar- 
niczej. Jawna agentura 
burżuazji w ruchu robotni­
czym jaką jest socjaldemo­
kracja dzisiaj już nie wy­
starcza. Została ona całko­
wicie zdemaskowana i na 
oparcie w klasie robotniczej 
nie może liczyć. Dlatego 
koniecznym stało się mon­
towanie innej agentury za- 
maskowanej szermującej re 
wolucyjnym frazesem, ukry­
wającym się za parawanem 
socjalizmu. Taką agenturą 
jest szajka titowska.

Dzisiaj jest dla wszy­
stkich rzeczą jasną, że no­
siciele prawicowego i na­
cjonalistycznego odchyle­
nia w szeregach naszej 
Partii, czy chcieli tego, 
czy też nie chcieli, szli 
drogą równoległą do ti- 
towców.
Dopiero teraz stało się 

óla wszystkich jasne, przed 
jaką straszliwą katastrofą 
uratowało Partię i Polskę 
Plenum sierpniowe PPR, 
które stało się podstawą 
również i dla rozbicia pra­
wicy w PPS. Jeśli się to 
stało, to jest zasługa przede 
Wszystkim proletariackich 
elementów w naszej Partii, 
a głównie zasługa wypróbo­
wanego, zahartowanego w 
ogniu walki, trzonu KPP- 
owskiego, któremu w walce 
o leninowską linię partyjną 
Przewodziło nasze*" kierowni­
ctwo z tow. Bierutem na 
czele.

•J* owarzysze! Politycz- 
* ne d organizacyjne roz 

gromienie prawicowego i na­
cjonalistycznego odchyleń'a
W szeregach naszej Partii nie 
oznacza, że niebezpieczeństwo 
Awersji wroga klasowego zo 
stało zlikwidowane, że prze­
stało nam ono zagrażać. Na od 
bytych w niedzielę powiato­
wych odprawach aktywu par 
tyjnego dały sie gdzieniegdzie 
słyszeć takie głosy: „Mamy 
J^ądr© kierownictwo, ujawni­
ło ono wroga i rozgromiło 

Kierownictwo okazało 
się czujne. Cześć mu za to 
i chwała. Teraz sprawa jest 
łuż zlikwidowana.“

Zatracenie czujności klasowej
JUJ ów^Uśmy na zebraniach 

dużo o czujności, de­
klarowaliśmy czujność, ale w 
taktyce z tą czujnością było 
Znacznie gorzej. Pamiętam po 
Procesie Rajka byliśmy kie- 

z grupą towarzyszy z kie 
^ownictwa KW na zebraniu 
aktywu dzielnicowego w Po­
daniu. Tam również mówiło 

o czujności. A w pewnej 
£nwili wstała spod ściany ja- 

kobieta i powiada:
»My tu towarzysze mówi­

my o czujności, a drzwi do 
sali są otwarte, wejście nie 
kontrolowane, przed chwilą 
Weszła tu grupa obcych lu­
dzi, powiedzieli i poszli so­
bie, a nie wiemy kto to 
był.«
Tak to było u nas z czuj­

nością. Liczne fakty, liczne 
Wykłady świadczą o tym, że 

wielu odcinkach naszego 
Sycia grzeszyliśmy nieprawdo 
podobną po prostu ślepotą po­
etyczną.
. O czym świadczą te przy- 
^łady. Świadczą one o zatra- 
eeniu czujności klasowej, o o- 
^ortunistycznej beztrosce i 
Iekkomyślności niektórych aa 
s*ych organizacji i towarzy- 

którzy bądź to nie Wdzą 
^oga, sądzą, że go nie ma, 
oprawiają strusą politykę 
chowania głowy w piasek, 
bądź też podzielają wiarę pra 
ydoowych odchyleńców w to, 

Wroga można ugłaskać, u- 
*askawić, wychować i razem 
* nim iść sobie spokojnie do 
Socjalizmu.

Dalszy ciąg referatu towarzysza Józefa Olszewskiego
Inaczej mówiąc sprawa zo­

stała załatwiona, nebezpie- 
czeństwo zl kwidowane, mo­
żemy spokojnie spać dalej. 
Ale czujność rewolucyjna to 
nie tylko sprawa kierownic­
twa, jest to sprawa całej Par 
lii, wszystkich ogniw aparatu 
partyjnego, państwowego, go 
spodarczego. Komitet Cen­
tralny WKP (b) p sał w liście 
do członków Partii 15 lat te­
mu;

„Trzeba skończyć z opor- 
tunistyczną, beztroską, o- 
partą na błędnym założeniu, 
że w miarę wzrostu na­
szych sił wróg staje się ja­
koby coraz bardziej oswojo­
ny i nieszkodliwy. Takie 
przypuszczenie jest z gruntu 
fałszywe. Jest cno od biciem 
odchylenia prawicowego 
zapewniającego wszystkich 
i każdego, że wrogowie bę­
dą spokojniutko wpełzali w 
socjalizm, że w końcu staną 
się on! prawdziwymi socja­
listami. Nie jest rzeczą bo! 
szewików spoczywać na lau 
rach i gapić się. Nie dobro- 
duszność jest nam potrzeb­
na, lecz czujność, prawdzi­
wa bolszewicka czujność re 
wolucyjna. Trzeba pamię­
tać, że im bardziej bezna­
dziejna jest sytuacja wro­
gów, tym chętniej będą oni 
chwytać się w walce z wła­
dzą radziecką skrajnych 
środków, jako jedynych śród 
ków dla skazanych na 
zagładę. Trzeba pamiętać o 
tym i być czujnym.“

słc. są < dz siai dla
Ä nas całkowicie aktu­

alne.
Tow. B*erut wskazał na to, 

źe u nas w Polsce istnieje ba­
za dla dz ałalności zamasko­
wanego wroga. Tow. Bierut 
wskazał na to, że ®a granicą 
znajduje się dość silna ekspo» 
zyiura rozbitych klas panują« 
cyJh przed tym w naszyim kra« 
j/u. Wskazał na to, że doświad 
caone i pałające nienawiścią do 
nas kadry dwójkarzy i defen 
zywiaków rozlały sie szeroko 
po kraju i usadowiły się w 
różnych ogniwach naszego a- 
paratu. Wskazał na to, że im 
perialiści nadsyłają do nas i 
organizują coraz nowe grupy 
dywersyjne i szp’egowsk e i 
kierują ich zbrodniczą dzia­
łalnością. W tych warunkach 
czujność całej Partii i kaźde- 

nartyjnika z osobna staje 
się głównym zadaniem chwili.

Czy można powiedzieć, że 
nasza poznańska organ za- 
cja wojewódzka była wolna 
od ślepoty politycznej, że 
wyciągnęła wszystkie Wnio­
ski 2 niejednokrotnych o- 
strzeżeń kierownictwa Par­
tii i csobścic tow. Bieruta, 
źe wykazała dostateczną 
czujność klasową. Nie, to­
warzysze. Tego powiedzieć 
nie można.

Fakty świadczą o tym, że 
nasza organizacja wojewódz 
ka nie kontrolowała ludzi, 
nie. sprawdzała ich przeszło 
ści, że często n5e czytaliśmy 
nawet życiorysów ludzi, któ 
rych wysuwaliśmy na stano 
wiska, że wielu towarzyszy 

t lekkomyślnie, bez zastano­
wienia dawało rekomenda­
cje do Partii ludziom ob­
cym, a nasze organizacje 
również bez zastanowienia 
zatwierdzały ich przyjęcie.
Dość częstym zjaw!skiem 

jest lekceważenie zasad statu 
towych przy przyjmowaniu 
do Partii i przenoszenie kan­
dydatów w poczet członków 
Partii. Organizacje oddziało­
we, podstawowe, przyjmują 
często bez bliższego zaintere­
sowania się rekomendacjami 
partyjnymi, a często decydują 
na zebraniu o przyjęciu nowo 
wstępującego w jego nieobce 
ności. Tak się dzieje np. w 
powiecie gorzowskim. Nie­
które kom tety lekceważą sta 
tutowy obowiązek rozpatrze­
nia uchwał podstawowych or 
ganizacji w sprawie przyję­
cia do Partii.

Niektóre organizacje partyj 
ne tygodniami, czy nawet mie 
siącami nie załatwiają spra­
wy zatwierdzenia uchwał pod 
stawowych organizacji w 
sprawie przyjęcia do Partii. 
W Chodzieży od kilku tygo­
dni leży w szufladzie biurka 
112 kwestionariuszy nowo- 
wstępu j ący ch kandydatów,

którzy czekają na zatwierdzę 
nie. W Komitecie Miejskim 
Gniezno dwaj kolejarze przy­
jęci przez organizację podsta 
wową 3 miesiące czekali na 
zatwierdzenie.

Tego rodzaju deptan-e sta­
tutowych zasad przyjmowania 
do Part?!, przyczynia s!ę do 
zaśmiecenia organizacji, po­
maga wrogowi klasowemu 
przenikać do naszych organi- 
zacjd.

Proletariacki trzon 
Partii gwarantuje 
prawidłowość jej 
linii politycznej
M asza Partia jest Parirą 

klasy robotniczej, trzo 
nem naszej Partii są robotni­
cy. Liczebność i siła tego 
trzonu proletańack.ego gwa­
rantuje rewolucyjną czujność, 
bojowość i prawidłową linię 
Partii. Dlatego Partia nasza 
stosuje bolszewicką nasadę re­
gulowania składu socjalnego 
Partii. Pragnąłbym zasygna- 
Tzować, że na tym odc nku 
mamy w naszej organ zacf; 
wojewódzkiej stan bardzo nie 
pokojący.

Procent robotników (bez 
robotników rolnych), który 
na 1 marca wynosił 54,9%, 
zmniejszył się na dz*eń 11 
listopada do 49,9% czyli i- 
lość robotników wynosi w 
tej chwili w Partii mniej niż 
połowę. Jest to duż* nie­
bezpieczeństwo, • któremu

Wszystkimi nićmi powiązać się
z klasą robotniczą, z masami

P roszę Towarzyszy! Wielu 
Ä ż nas siedzących na tej 
sali zadaje sobie w tej chwili 
pytanie: jak to eię stało, że 
dopuściliśmy do takiego sta« 
nu rzeczy, że nie widzieliśmy 
dotąd, nie dostrzegaliśmy, nie 
zwracaliśmy dostatecznej uwa­
gi na te rzeczy, które są prze« 
cięż takie jasne i proste? 
Otóż trzeba sobie powiedzieć, 
że styl pracy wielu naszych 
ogniw organizacyjnych był nie 
zadowalający. Mamy niewąt* 
pliwie duże sukcesy w dzie« 
dzdnie rozwoju 1 umacniania 
naszej organizacp. Tym me« 
mniej na dzisiejszym etapie 
wobec nowych zadań jakie 
przed nami stoją, dotychczas 
sowy styl pracy jest niedosta* 
teczny i musi ulec zmianie. 
Wielu naszych kierowników w 
aparacie partyjnym i państwo 
wym za bardzo przywiązało 
się do biurka. Są u nas takie 
Komitety, gdzie sekretarze u« 
ważają, że wzorowo wykonu* 
ją pracę, ponieważ od rana do 
późnego wieczoru siedzą w 
gabinecie, przyjmują intere« 
sentów, podpisują papierki, 
wychodzą dla wygłoszenia re« 

eferatu, dla udziału w posiedzę 
niu Rady Narodowej, tej czy 
innej Komisji. A jeśli takiego 
towarzysza zapytać, kiedy o» 
statnj raz był na fabryce, na 
PR, kiedy ostatni raz obsłużył 
organizację podstawowy, to 
często taki towarzysz jest w 
dużym kłopocie.

Nic dziwnego, że w tych 
warunkach Komitety zaczyna» 
ją odrywać się od organizacji, 
nie kierują nimi w sposób 
operatywny.

Taka np. gromadzka orga* 
nizacja partyjna w Mosinie, 
pow. Gorzów nie odbyła ze­
brania partyjnego od czasu 
Zjednoczenia. Nie dotarł do 
niej nikt z Komitetu Powia­
towego, nie dopomógł jej. 
W powiecie Ostrów we wrze 
śniu Komitet Powiatowy tak 
jak niegdyś Kolumb Amery« 
kę, odkrył gromadzką orga­
nizację partyjną, o której 
istnieniu nikt nie wiedział. 
W Kwilczu od czerwca or­
ganizacja partyjna i folwar­
czna w ogóle się nie zbiera« 
ła, mimo, że na miejscu 
Jest sekretarz Komitetu 
Gminnego. Podobnie jest na 
wielu innych organizacjach. 
Stały, codzienny kontakt z 

dołowymi ogniwami Partii, sze 
regowymi członkami Partii, 
robotnikami, chłopami, bez­
partyjnymi potrzebny nam jest 
jak powietrze. Lenin mówił

trzeba szybko zapobiec. Ten 
niezdrowy objaw mamy nie 
tylko w przekroju ogólno- 
wojewódzkim, ale i w m a- 
stach wydzielonych, skupi­
skach proletariatu. W ta­
kim Gorzowie np. liczba to 
botników w Partii wynosi 
tylko 57,1 proc., Iczba pra­
cowników umysłowych 40,7 
proc.
Nie znaczy to oczywiście, 

że w organizacjach, gdzie ist» 
nieje silny' trzon robotniczy 
sytuacja jest zadowalająca. 
Zlekceważenie bolszewickich 
zasad budownictwa party jnego, 
niezrozumienie roli Partii jako 
przodującego oddziału klasy 
robotniczej doprowadziło do 
tego, że mamy w naszej orga« 
nizacji zjawisko nieprżemyślas 
nego, nadmiernego rozbudowy 
wania organizacji par tyjnej 
na poszczególnych odcinkach, 
co doprowadza do rozpłynięcia 
się Partii w masie bezpar« 
tyjnej.

Np. w PZPO w Poznaniu, 
w zakładach liczących po­
nad 2 000 załogi robotników 
członkami Partii jest 82% 
załogi, w ogromnej większo« 
ści kobiet. W Monopolu Ty 
fontowym w Poznaniu na 
2 200 załogi, przytłaczającej 
większości kobiet, członka­
mi Partii jest 66% załogi. 
Podobne zjawisko mamy i 
na wsi. W majątku PGR 
Błocko; powiat Wolsztyn, na 
55 zatrudnionych, 53 należy 
do Partii itd.
Takie organizacje o nienor­
malnie wielkim składzie, za«

kiedyś, że kiedy piszemy de* 
kret wydajemy rozporządzę« 
nie, czy okólnik, trzeba my« 
śleć o tym, jak on będzie przy 
jęty i zrozumiany na dole 
przez człowieka, który q0 wy« 
konywuje w najniższym ogni® 
wie i przez człowieka, którego 
dotyczy. O tych wskazaniach 
Lenina powinniśmy pamiętać 
na codzień, kiedy wydajemy 
to czy inne rozporządzenie i

Podnieść poziom polityczny 
organizacji partyjnych

KTasza poznańska organiza« 
cja wojewódzka ma dużo 

zalet, z których jesteśmy dum­
ni. Jest ona szybka w działa­
niu, ma duże możliwości mo­
bilizacyjne, dużą sprawność 
organizacyjną, rtienaj gorszy 
stan dyscypliny partyjnej. 
Nasza maszyna partyjna pra­
cuje na ogół dość sprawnie.

Ale prócz zalet nasza orga« 
nizacja partyjna ma również 
wady, bardzo niebezpieczne 
wady. Do tych wad należy 
przede wszystkim niski po« 
ziom polityczny organizacji. 
Polecenia Partii wykonuje się 
często u nas dosyć sprawnie, 
ale bez wnikania w sens tego 
polecenia, w polityczny sens, 
bez głębokiego zrozumienia 
celu, bez oglądania się na lu« 
dzi, których ta dyrektywa do? 
tyczy.

Towarzysz Stalin, mówiąc w 
1927 roku o kierowaniu masa» 
mi, powiedział:

„Teraz już nie można 
kierować po staremu, samy« 
mi rozporządzeniami i wska 
zówkami. Minęły czasy ta­
kiego kierownictwa. Teraz 
zwykłe formalne kierowanie 
może spowodować jedynie 
rozdrażnienie. A dlaczego? 
Dlatego, że wzrosła aktyw­
ność klasy robotniczej, wzro 
sły wymagania klasx robot« 
niczej, wzrosła wrażliwość 
robotników na niedociągnię. 
cia w naszej robocie i robot 
nicy stali się bardziej wy- 
magającymi. Z tego wynika, 
że kierowanie klasą robot­
niczą staje się bardzie] skom 
plikowane i kierownictwo 
powinno mieć bardziej gięL 
ki charakter. Teraz potrzeb-

Przysłuchiwać się głosowi mas
XX7 naszej organizacji par- 

tyjnej jest bardzo roz­
powszechniona jeszcze jedna 
wada, nazwałbym ją wadą 
Słuchu. Wiele naszych organi­
zacji ma bardzo wyostrzony 
słuch na to, ćo idzie z góry, 
od władzy' nadrzędnej. Kie­
rownicy tych organizacji na­
stawiają uszu w górę, w kie- 

tracają swój charakter przo­
dującego oddziału załogi za­
kładu, stają się podatne na 
wahanię. oportunistyczne, nie 
wywiązują się ze statutowych 
zadań uaktywnienia wszyst­
kich członków Partii. Aktyw 
takich organizacji nie jest w 
stanie właściwie obsługiwać 
i wychowywać ogółu ich człon 
ków.

Zgodnie z uchwałą Biura 
Organizacyjnego KC do orga* 
nizacji partyjnych, których 
aktywność i poziom pracy' par 
tyjnej osłabione są nadmierną 
liczebnością Komitet Woje­
wódzki, Jak również Komitety 
Powiatowe i Miejskie, po u« 
zgodnieniu, wydelegują komi­
sje, których zadaniem będzie 
pomóc Komitetowi Partyjne­
mu, wzgl. Egzekutywie PÓP w 
dokładnym zapoznaniu się ze 
wszystkimi członkami danej 
organizacji celem ustalenia, 
którzy z nich na skutek swe­
go niedojrzałego stosunku do 
pracy partyjnej i zawodowej, 
wskutek niedostatecznego u- 
działu w szkoleniu partyjnym 
nadają się nie na członków, a 
na kandydatów Partii.

Jak z tego wynika nasze 
gani-zacje partyjne, Komitet 
Wojewódzki, Komitety Powia« 
towe i Miejskie powinny sy­
stematycznie co kilka miesię« 
cy, analizować i oceniać 
wzrost liczebny organizacji 
partyjnych i zmiany w ich 
składzie socjalnym oraz po« 
dejmować odpowiednie uchwa 
ły regulujące skład socjalny 
i rozwój organizacji partyjnej.

kon*polecenie, powinniśmy
Holować w praktyce, na sa« 
mym dole w jakiej fon mi e te 
polecenia dochodzą i czy są 
wykonywane. Jest rzeczą nieś 
wątpliwą, że taki styl pracy 
poprawi znacznie rezultaty 
naszej roboty, że wprowadzi 
on znaczne poprawki do na« 
szego sądu o wielu zjawiskach 
z dziedziny codziennej naszej 
praktyki organizacyjnej.

na jest maksymalna troskli­
wość nawet u najmniejsze 
drobiazgi, bowiem życie ro« 
botników składa się właśnie 
z tych drobiazgów../’
To samo dotyczy chilopów. 

Chłop również stał się bar« 
dziej czujnym i świadomym. 
Czyta on artykuły tzw. kie« 
równików, zastanawia się nad 
nimi, bierze pod światło kaź« 
dego z kierowników i wyra­
bia sobie o nich własne zda« 
nie... I pragnie on, żeby do 
niego odnoszono się z większą 
uwagą. Tutaj tak samo, jak w 
stosunku do robotników, nie 
można się ograniczać do sa« 
mych rezolucji. Tutaj tak jak 
w stosunku do- robotników, 
trzeba wyjaśniać wskazówki 
Partii, wyjaśniać cierpliwie i 
uważnie, ażeby ludzie zrozu­
mieli czego Partia chce i do« 
kąd ona prowadzi kraj. Nie 
zrozumieli dzisiaj — bądźcie 
łaskawi objaśnić jutro. Nie 
zrozumieli jutro — bądźcie u* 
przejmi objaśnić pojutrze. Bez 
tego nie będzie i nie może 
teraz być żadnego kierownic« 
twa.”

Te słowa tow. Stalina od­
noszą się całkowicie 1 do na­
szej organizacji w dzisiejszej 
sytuacji. Nauczyć się kiero* 
wać po nowemu, bez komen­
derowania masami, a w sa« 
mym gąszczu masy, w codzien 
nym kontakcie z masą, ‘wyja« 
śniając cierpliwie, a zarazem 
ofensywnie politykę Partii, 
kontrolować wykonanie u« 
chwał partyjnych nie od stro­
ny formalnego wykonania, ale 
od strony efektu polityoznegó 
i organizacyjnego, takie jest 
nasze zadanie.

runku < wyższych instancji i 
doskonale słyszą co tam się 
mówi, nawet kiedy eię mówi 
szeptem.

Ale często ci sami kierów* 
nicy są całkiem głusi nie słu­
chają tego, co się móWj na 
dole, nie słyszą głosów z do­
łu, nawet wówczas, kiedy tam 
się mówi już nie szeptem, ale 

kiedy się krzyczy. A jakże 
można mówić o wzmożeniu 
czujności, jeśli nie chce się 
lub nie umie się tłuchać gło~ 

tou mas?
Niechęć słuchania mas, 

usuwania się od mas, znaj­
duje u nas wyraz w licz­
nych wypadkach naruszania 
dyscypliny wewnątrz partyj­
nej w tłumieniu zdrowej 
krytyki i samokrytyki. U- 
chwała Komitetu Centralne­
go w' sprawie naruszania 
demokracji wewnątrz par­
tyjnej przy wyborach, w 
sprawie krytyki 1 samokry­
tyki powinna dokonać prze­
łomu na tym odcinku naszej 
pracy.
Jeszcze gorzej jest u nas z 

krytyką. Pół biedy, kdedy kry­
tykuje ktoś z góry chociaż 
i tego bardzo nie lubimy, i 
często obrażamy się nawet o 
taką krytykę. Ale jeśli cho­
dzi o krytykę z dołu, krytykę 
mas, twórczą krytykę, która 
wskazuje nam błędy i możli­
wości ich unikania krytykę, 
za którą powinniśmy być 
wdzięczni i q którą powinni­
śmy prosić, bo bez takiej 
krytyki poruszalibyśmy się 
po omacku i nie wiedzieliby­
śmy nawet czy 1 kiedy robi­
my błędy — to taką krytykę 
towarzysze często, u nas tłu­
mi się i dusi. Dochodzi do te­
go, że za zabieranie głosu w 
dyskusji, za krytykę kierow­
nictwa usuwa się niekiedy na­
wet z pracy.

Tłumienie krytyki znie­
chęca ludzi, osłabia aktyw­
ność organizacji partyjnych. 
Tłumienie krytyki to nie tyl­
ko błąd, to przestępstwo wo­
bec Partii, to zgubna prakty­
ka, która musi zostać u nas 
wytępiona.

Tego rodzaju praktyka pro­
wadzi do wyjałowienda ze­
brań partyjnych, do tego, że 
takie zebrania stają się nud­
ną piłą i stąd niska frekwen­
cja na takich zebraniach, 
gdziie ciągle mówią jedni i ci 
sami, o sprawach wielkiej 
polityki, a żywe życie, naj­
bardziej interesujące zagad­
nienia żyaia codziennego, 
przechodzą mimo, nie znajdu­
ją wyrazu w obradach, albo 
też są omawiane w sposób 

powierzchowny, formalny.
Trzeba będzie wysiłku or­

ganizacji, by zmienić styl 
zebrań, by starannie noto­
wać wszystkie wypowiedzi 

* członków Partii i skrupu­
latnie sprawdzać, czy z 
wypowiedzi tych zostały 
wyciągnięte właściwe wnio­
ski praktyczne. Musimy o- 
źywić nasze zebrania, pod­
nieść ich temperaturę. Na­
leży przypuszczać, że Uchwa­
ła KC zobowiązująca wszy­
stkich kierowników i cały 
aktyw do bezpośredniego 
obsługiwania POP pomoże 
nam w osiągnięciu tego za­
dania.

Zwalczać próby 
kneblowania ust 
korespondentom 
prasy robotniczej

Wfówiliśmy o partyjnych 
zebraniach. Ale słu­

chać głosu mas to nie znaczy 
słuchać tylko tego co mówiią 
członkowie Partii. Słuchać 
głosu mas, to znaczy przede 
Wszystkim słuchać pilnie te­
go, co mówią bezpartyjni i 
brać pod uwagę ich wypo­
wiedzi.

Trzeba z całą energią 
zwalczać próby kneblowa- 
ula ust korespondentom
prasy, którzy w drodze pu­
blicznej krytyki piętnują 
stosunki panujące w ich in­
stytucjach. Tego rodzaju po­
rządki panują zwłaszcza 
w Dyrekcji Kolejowej Po­
znańskiej, która wydała na­
wet specjalny okólnik, na 
mocy którego każda 
wzmianka w prasie o sto­
sunkach na kolei musi uzy­
skać poprzednie zatwierdzę- 
nie Dyrekcji. Próby kneblo­
wania ust korespondentom 
mieliśmy również w War­
sztatach PKS, w Zakładach 
Sprzętu Transportowego w 
Kaliszu, w Poznańskich Za­
kładach Ceramiki Czerwo­
nej i wielu Innych zakła­
dach pracy, w których dro­
gą pogróżek, nacisku, 
zmniejszenia uposażeń itd. 

próbowano zmusić ludzi 
do milczenia.
(Ciąg dalszy na stronie 4)
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. Trzeba, by wszystkie ogni­
wa naszej Partii, zwłaszcza 
w aparacie państwowym, sa­
morządowym z uwagą wysłu­
chiwały skarg i zażaleń mas 

pracujących. Do Komitetu 
Wojewódzkiego często wprost 
do Komitetu Centralnego nad­
chodzi wiele listów, niekiedy 
ostrzegających o pewnych 
niepokojących faktach. Cza­
sem są to skargi na biurokra­
tyczne bezduszne załatwianie 
palących kłopotów petenta. 
W większości wypadków oka­
zuje się, że fakty podane w 
tych listach odpowiadają 
prawdzie.

Zastanawiałem się nieraz 
nad tym, dlaczego ci ludzie 
piszą do KW ponad głowami 
KP i KM i dlaczego piszą do 
KC ponad głową KW?

Doszedłem do wniosku, że 
jeśli nie brać pod uwagę róż­
nych złośliwych anonimów, 
to pozostała masa tych ludzi 
apeluje od razu do wyższej 
instancji dlatego, że nie ma 
dostatecznego zaufania do 
niższych dlatego, że nie wie­
rzy nam, nie wierzy w to, że 
po ludzku, troskliwie załatwi­
my skargę. To jest niebezpie­
czny objaw. Świadczy on o 
tym, że ludzie próbowali prze­
bić mur obojętności, a kiedy 
tego muru przebić nie mogli, 
machnęli ręką i zwrócili się 
do wyższej instancji, oczeku­
jąc, że może stamtąd przyj­
dzie pomoc. A bywa przecież 
i tak, że kiedy na skutek ta­
kiego listu sygnalizujemy KP 
łub KM, że trzeba zająć się 
daną sprawą, komitety załat­
wiają sprawę formalnie, zwa­
lają tę rzecz na któregoś z 
mniej odpowiedzialnych pra­
cowników, tamten podsuwa 
do podpisu odipowiedzi, że po 
zbadaniu okazało się. że 
wszystko jest w porządku i 
wszystko pozostało po stare­
mu, Trzeba z tym skończyć 
towarzysze.

Musimy pilniej nastawiać 
ucha na potrzeby mas. Sądzę, 
że powinniśmy wyjść z inicja­
tywą utworzenia we wszy­
stkich instytucjach skrzynek 
zażaleń i reklamacji, z tym, 
że zarówno kierownik insty­
tucji jak i podstawowe orga­
nizacje partyjne powinny 
kontrolować regularnie rozpa­
trywanie tych reklamacji i za­
żaleń. Powinniśmy zainspiro­
wać powstanie przy Urzędzie 
Wojewódzkim i Wojewódzkiej 
Radzie Naród, skrzynek listów 
i ogłosić o tym w prasie. Biura 
te powinny przyjmować 
wszelkie sygnały o niewłaści- 
wościach i współdziałać w ich 
usunięciu. Trzeba by w staro­
stwach kierownik urzędu lub 
jego zastępca przy pomocy 
jednego z urzędników syste­
matycznie sprawdzali wszy­
stkie skargi i zażalenia, sy­
gnalizowali o nich wyższym 
instancjom ’ i raportowali, co 
zrobili w tej sprawie. Trzeba, 
by wszystkie instytucje kryty 
kowane na łamach prasy i or­
ganizacje partyjne odpowie­
dzialne za te instytucje, 
rozpatrywały krytykę na 
swoich posiedzeniach i za­
wiadamiały prasę o tym, jakie 
wnioski wyciągnięto z tej 
krytyki.

Trzeba, abyśmy sobie zdali 
sprawę z tego, że na niektó­
rych odcinkach mamy u nas 
taką sytuację, że potworzyły 
się tam kumoterskie kliki, 
zgrane ze sobą paczki przy­
jaciół.

Czy można wątpić w to, że 
tego rodzaju stan rzeczy stwa 
rza podatny grunt dla działał 
mości wroga, dla usypian a 
czujności Partii, dla wciska­
nia się wrogiej agentury?

Dygnitarska 
choroba

Są też u nas liczne wy­
padki k:edy towarzy­

sze wysunięci na odpowie­
dzialne stanowiska partyjne 
czy państwowe zapominają 
o tym, źe wyszli z masy, za 
pomiń a ją o tym, kto i pp co 
ich na tej robocie postaw ł, 
odrywają się od Partii, od 
mas. Dostają zawrotu gło­
wy. zaczynają chorować na 
dygnitarstwo. Dygnitarstwo 
stanowi szeroko rozpow­
szechnioną i niebezpieczną 
chorobę, którą trzeba tępić 
bezlitośnie. Parę przykła­
dów. Były starosta w Kęp­
nie Kosztowny stawiał pra­
cowników starostwa na bacz

Dokończenie referatu towarzysza J. Olszewskiego
ność. Sekretarce kazał prze 
prowadzać formalne śledz­
two przed wpuszczeniem do 
siebie. Trzymał ich godzi­
nami pod drzwiami gabine­
tu. Ciężarną interesantkę 
wyrzucił za drzwi.
Parę słów o pracy personal­

nej. Kiedy mówimy o tym, że 
trzeba wyc ągać wciąż nowych 
i nowych ludzi, słyszymy czę 
sto odpowiedź, że nie ma ko­
go wyciągać. Ludzie są tyb 
ko trzeba ich umieć szuk^ 
znaleźć i wyciągnąć, poducwć 
i wychować. Trzeba pamiętać 
o słowach towarzysza Stali­
na, który mówił o tym, źe

wszyscy byliśmy kiedyś bez­
partyjni i wszyscy byliśmy 
kiedyś nieuświadomieni, nie- 
wyrobieni politycznie, bez do 
świadczenia. Dopiero Partia 
zrobiła z nas dzi ałaczy poli­
tycznych. Dlaczego więc ma­
my sądzić, że Partia nie może 
wychować działaczy politycz­
nych spośród innych ludzi.

Towarzysz Zambrowski mó 
wił na Plenum KC, że u nas 
brak jest planowej pracy ka­
drowej. Nie my wyciągamy 
ludzi, lecz ludzie sami wycho 
dzą na powierzchnię i to czę 
sto wychodzą tacy, którzy ma 
ją śilńiejsze łokcie, umieją się

rozpychać, są pyskaci i wyga­
dani i my ich bierzemy, k edy 
się nam sami narzucają.

Za słaby w naszym apara­
cie partyjnym i państwowym 
jest trzon proletariack’, ludzie 
bezpośrednio z warsztatów.

Dobór pracowników do apa 
ratu partyjnego winien odby­
wać się według z góry nakre­
ślonego planu, przy tym zasa­
dą musi być wciąganie do 
pracy najwartośc owszych to­
warzyszy z działów produk­
cyjnych, fabryk czy PGR-ów.

Ta bolszewicka metoda do­
boru kadr musi stać się i u

tyjnych staje się obecnie ty111
problemem,, który Partia mu- 
si postawić na czoło swoich 

nas obowiązującą. My tej me zadań.
tody dotąd nie stosujemy. I ' • , ,

Trzeba, aby sprawą doboru Więcej i obotwkoW
kadr, sprawdzana kadr, wy-
chowania kadr, zajęła s ę ca­
ła organizacja partyjna. Spra 
wa kadr, to sprawa całej Par­
tii.

Trzeba będzie najbaczniejszą 
uwagę zwrócić na masowe 
szkolenie, które zwłaszcza o- 
becnie, w okresie zimowym, 
musi być intensywnie prowa­
dzone. Nasze organizacje mu­
szą wyciągnąć wszystkie wnio 
ski ze słów tow. Bieruta, że 
zagadnienie szybszego szkole­
nia i wychowania kadr par-

Wyższy poziom świadomości ideologicznej
to wzmożona czujność rewolucyjna

(Dyskusja po referacie towarzysza Józefa Olszewskiego)
Po bl sko dwug<xizinnym re 

feracie I sekr. KW tow. Ol­
szewskiego wywiązała sie ob­
szerna dyskusja.

Pierwszy zabiera głos sekr. 
KP z Kościana tow. Frąszczak. 
Naw ązując do referatu muszę 
stwierdz ć — rozpoczął mów­
ca, — że dopiero po III Ple­
num KC stwierdziłem, że Ko 
mitet Powiatowy nie zawsze 
potrafił należyce rozwiązy­
wać zagadn eń tak, jak tego 
wymagał interes Partii, że nie 
posiadał on właściwego podej 
ścia do spraw, którymi powi­
nien się zajmować na swoim 
terenie.

W cukrowni kościańskiej 
na 300 pracowników organiza 
cja partyjna liczy aż 200 czł., 
mimo to, a może nawet dla­
tego, sytuacja jaka w swoim 
czasie istniała w cukrowni t 
w organizacji partyjnej była 
taka, że zająć się nią musiał 
Komitet Wojewódzki.

Niezdrowy stan wytwo­
rzył się również na terenie 
Państw. Zakł. Graficznych, 
gdzie na 60 pracowników zatru 
♦dhionyich, tamtejsza organiza« 
cja partyjna liczy również 60 
członków. Czyż w takich wa­
runkach może ona odegrać 
właściwą rolę, rolę kierują­
cego oddziału wśród załogi, 
pie mówiąc już o kardynal­
nym pogwałceniu partyjnych 
metod budownictwa organiza 
cji. Podobna sytuacja wytwo­
rzyła się w Zakładzie Państw. 
Monopolu.

Tow. Frąszęzak przyznaje, że 
on jako sekretarz ponos! 
w dużej mierze winę za 
taki stan rzeczy.

Tow. Jamroziński oświadczył 
że III Plenum i analiza pracy 
org. part, naszego województwa 
przyczyni się niewątpliwie do

ocenie człowieka do słów. 
Czyny winny stanowić kryte­
rium wartości członka Partii.

Trzeba w'ęc bardziej kry­
tycznie oceniać ludzi i ich pra 
cę i trzeba również krytycz­
nie oceniać własne postępo­
wanie.

Tow. Węcławek przytacza 
fakt, jak na zebraniu jednej 
z gminnych organizacji par­
tyjnej sekr. n'e pozwolił kry­
tykować członków Part i pra 
cy Kom. Pow. Nie pozwolił 
dlatego, jak się wyraził, by 
nie poderwać autorytetu KP. 
Dopiero po wyjaśnieniu, o- 
becnego na zebraniu sekr. 
KP, że krytyka jest dozwolo­
na, a nawet pożądana, oka­
zało się, że towarzysz ten o- 
śmielony, słusznie skrytyko- 
wał prace instruktorów KP, a 
nawet II sekretarza, co umoż 
liw ło usunięć e niedoc ągnięć
i usprawniło 
mitetu.

A musimy 
tej pory, 
mówiliśmy,

działalność Ko-

przyznać, że do 
chociaż często 
że krytyka wy­

chowuje i uczy, to jednak nie 
stosowaliśmy jej w naszej pra 
ay codziennej. Słyszeliśmy nie 
raz narzekań a na zebrań ach 
ze strony towarzyszy. Zamiast 
jednak Ich wysłuchać, gdyż 
wiemy, że jeszcze nie jest tak. 
aby można było nie widzieć 
trudności i bolączek, z jakimi 
robotnicy się stykają, to mia­
nem biadolenia zamykaliśmy 
im usta, jakmże sposobem 
możemy znać prawdziwe na­
stroje, skoro często nie zada­
waliśmy sobie trudu wysłu­
chania głosów płynących z do 
łów. Taki stosunek groziłby 
nam oderwaniem się od mas.

Tow. Baranowski, 
tarz Kom. Po w.

sekre- 
Słubice

oczyszczenia atmosfery 
wielu odcinkach naszego 
cia.

Jeśli Plenum wskazuje,

na 
ży-

że

wskazał na brak czujności 
organizacji partyjnej na 
odcinku walki z sabotażem. 
Przyczyną braku czujno-

walka klasowa zaostrz^ to 
zaostrza się ona we wszyst­
kich dziedzin ach. Tym w-ększa 
powinna być nasza czujność.

Tymczasem tak nie jest. 
Weźmy dla przykładu Tow. 
Przyjaźni Żołnierza. Przedo­
stali się tam ludz e nie tylko 
nam obcy, ale nawet tu i ów­
dzie wrodzy. Świadczy o tym 
jak pracuje Teatr TPŻ. Wysta 
wia on sztuki . kompletne 
szmiry, szkodliwe i nie mają­
ce nic wspólnego z prawdziwą 
sztuką. A my n’e orientowa­
liśmy się dobrze w tej sytua­
cji.

Nielepiej przedstawia się 
^sprawa szkolenia kierowni­

ków świetlic. Po ściągnięciu 
ich do Poznania z terenu woj. 
nie zainteresowano się, by 
przygotować1 tym ludziom noc 
legi, w ogóle nie zaon ekowa- 
no się nimi. Dobór ludzi byT 
taki, że na 60 uczestników 
tylko 3 było robotnikami, res? 
tę zaś stanowili synow e wła- 
śccieli młynów i im podobn4 
Świadczy to, ile na tym od­
cinku jest jeszcze niedbalstwa 
z naszej strony, które wyko­
rzystuje wróg dla prowadze­
nia swojej roboty.

Tow. Węcławek stwierdza, 
że za mało zwracamy uwagi

ści jest słaba
mość 
rzyszy.

ideologiczna
świado- 

towa-
Szkolenie partyjne

prowadzone dotychczas, jest 
niedostateczne. Tow. Ba­
ranowski przyznaj e, że tam­
tejsza organizacja nic nie 
uczyniła, by przygotować 
towarzyszy do walki ze 
szkodnictwem, by podnieść 
poziom ideologiczny człon­
ków Partii.

Plenum słusznie zwróciło 
uwagę na konieczność ma­
sowego szkolenia ideologicz­
nego członków Partii, gdyż 
świadomość klasowa towa­
rzyszy uniemożliwi penetra­
cję wroga do naszych sze­
regów.

Tow. Kostro zanalizował 
pracę organizacji partyjnej 
na terenie poczty.’ Stwier­
dził on słabość tej organi­
zacji ze względu na niski 
poziom ideologiczny towa­
rzyszy.

Dlatego też organizacja 
nie wykazała dostatecznej 
czujności klasowej. W wyni­
ku tego na stanowiskach 
administracji pocztowej tu i 
ówdzie usadowił się ele­
ment wrogi, gdzie niegdzie 
nawet sanacyjni pułkowni­
cy.

Zdaję sobie sprawę — po-na to, co kto robi, a zą dużo ’---- U Ł 
przywiązujemy znaczenia przy wiedział tow. Kostro — że

za ten stan rzeczy, ja jako 
dyrektor poczty jestem od­
powiedzialny. Nie zwraca­
łem baczniejszej uwagi na 
skład socjalny administra­
cji pocztowej, brałem pod 
uwagę wyłącznie kwalifika­
cje zawodowe, nie zdając 
sobie sprawy z niebezpie­
czeństwa takiego stanu rze­
czy. Jest to oczywiście ja­
skrawy wyraz braku czuj­
ności rewolucyjnej.

Tow. Mądrachor/ski za­
stanawia się dlaczego czę­
sto na zebraniach partyj­
nych brak było dysku­
sji. Przyczyną tego — po­
wiada mówca — było to, że 
egzekutywy organizacji par 
tyjnych w zakładach, a na­
wet Komitety Gminne czy 
Powiatowe nie zawsze brały 
pod uwagę wnioski, wysu­
wane przez doły partyjne. 
Oczywiście zniechęcało to 
towarzyszy do aktywnych 
wystąpień na zebraniach.

Dopóki nie przebywałem 
w terenie, nie wiedziałem 
nawet o tym, nie mogłem, 
rozumie się wiedzieć, czym 
żyje organizacja, czego żą­
dają towarzysze. Dziś, po 
zmianie stylu pracy, przeko­
nałem się, że nie uwzględ­
nienie głosu dołów partyj­
nych, było wielką szkodą 
dla Partii i klasy robotni­
czej.

Tow. Mierzejewski z Obór 
nik stwierdza: — Zbyt ma­
ło jest w naszych wystąpie­
niach szczerej, partyjnej sa­
mokrytyki. Nam należy bar­
dziej samokrytycznie spoj­
rzeć na naszą pracę. Czę­
sto u nas tak bywa, że ra­
czej słuchamy jak ktoś mó­
wi, a nie patrzymy, jak on 
robi.

W ten sposób oceniając 
ludzi dochodzimy do błęd­
nych, fałszywych wniosków. 
Prowadziło to w konsek­
wencji do tego, że na sta­
nowiska wysuwano niejed­
nokrotnie „nierobów frazeo­
logii“. W Obornikach na 
przykład — w Pow. Radzie 
Narodowej jest aż 28 pra­
cowników umysłowych, x a 
tylko 12 robotników i 8 chło 
pów. Układ socjalny jest 
zatem fałszywy. Robotni­
cy i chłopi nie są w sposób 
należyty reprezentowani. 
Często na Radzie jest wię­
cej gadulstwa jak konkret­
nej roboty, więcej „dekora­
cji, jak treści“. Trzeba nam 
widzieć — kontynuuje da­
lej tow. Mierzejewski — że 
wróg klasowy zmienia for­
my walki. Z otwartych ata­
ków przechodzi do zama­
skowanych, trudnych do 
uchwycenia metod. Winni­
śmy wziąć to pod uwagę w 
naszej codziennej pracy.

Tow. Adamus — Ostrów za­
stanawia się nad przyczynami 
częściowego oderwania się a- 
paratu partyjnego od mas 
członkowskich. Oświadcza on, 
że w okresie całego roku tyl­
ko raz odwiedził organizację 
partyjną na zakładzie pracy. 
Tow. Adamus dochodzi do 
wniosku, że przyczyną tego 
był brak planu w pracy par­
tyjnej. Obecnie twierdzi mów

ca — po wprowadzeniu pla­
nowej pracy cały aparat Ko­
mitetu udaje się w teren na 
poszczególne zakłady.

Zwrócił *on także uwagę na 
szeptańą propagandę 'reakcji 
przeciwko której miejscowa 
organizacja partyjna nie u- 
czyniła prawie że nic, aby 
przeciwstawić jej prawdę na­
szych osiągn ęć, osiągnięć w 
wyniku twórczej pracy klasy 
robotniczej, budującej podwa­
liny ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Wskazania Plenum 
staną się dla nas wytyczny­
mi, właściwą drogą dla uak­
tywnienia pracy na tak waż­
nym odcinku, jakim jest agi­
tacja Indywidualna.

Sporo uwagi* poświęci w 
dyskusji tow. Maj sprawie za 
ostrzenia walki ze szkodnic­
twem gospodarczym.

Nasze metody walki są już 
niedostateczne. Wróg chytrze 
maskuje swoją szkodliwą dzia 
łalność a my nie zawsze po­
trafimy wyjść na spotkanie 
jego dywersyjnych zamierzeń.

Musimy otoczyć większą o- 
pieką handel państwowy i 
spółdzielczy. Dobór ludzi na 
odcinku handlu nie zawsze 
był odpowiedni. Jeśli chodzi 
o szkolenie ideologiczne kadr 
spółdzielczych, to do tej pory 
zagadnieniem tym prawie że 
się nie interesowano, albo też 
bardzo mało poświęcano te­
mu zagadnieniu uwagi.

Tow. Szymczak — wice­
prezydent m. Poznania — 
zastanawia się nad sprawą 
wysuwania robotników na 
kierownicze stanowiska. Czę 
sto u. nas stosuje się złą 
metodę; mianowicie „pusz­
cza się człowieka na wodę i 

e każę mu się pływać — jeśli 
* wypłynie to dobrze — a uto 

pi się — cóż, trudno!“ To 
jest metoda fałszywa. Ro­
botnikom wysuwanym na 
stanowiska w administracji, 
w aparacie gospodarczym 
itd. trzeba stale pomagać, 
należy ich otaczać troskli­
wą opieką, systematycznie 
szkolić zarówno fachowo jak4 
i politycznie. Ja wiem po 
sobie — mówi tow. Szym­
czak — jak bardzo brako­
wało mi wyszkolenia w
dziedzinie, powiedzmy,
spraw finansowych, samo­
rządu itd. Gdybym przed 
pójściem na stanowisko 
przeszedł przez kurs szko­
leniowy, na pewno praca 
moja byłaby bardziej wy­
dajna. Trzeba nam wi­
dzieć, na jakie trudności 
natrafia robotnik ze strony 
części zbiurokratyzowanego 
aparatu urzędniczego, któ­
ry niejednokrotnie, czapku­
jąc mu stara się równocze­
śnie poderwać jego autory­
tet, ośmieszyć go itd. Mnie 
na przykład — ciągnie da­
lej tow. Szymczak — kiedy 
pytałem o opinię ludzi — 
ta część zbiurokratyzowa­
nych urzędników odpowia­
dała — „wszyscy ludzie są 
dobrzy“. Potem dopiero na 
własnej skórze przekonałem 
się, co znaczyło — wszyscy 
ludzie są dobrzy. Niewąt­
pliwie były to metody skom 
promitowania robotniczego 
wiceprezydenta miasta.

w kierownictwie 
partyjnym

TT owarzysze. Na mocy u* 
chwały KC, poczynają0 

od grudnia br. winniśmy pr2®" 
prowadzić wybory władz par* 
tyjnych na wszystkich szcze* 
blach od podstawowych org*' 
nizacji do Komitetu Woje* 
wódzkiego. Uchwała KC zobo« 
wiązuje nas do tego, bY 
wzmocnić trzon proletariacK* 
we władzach partyjnych, za< 
pewnie by we władzach orga* 
nizacji, w zakładach pracy 
produkcyjnych • PGR była 
większość robotników zawodo* 
wo czynnych, by w składzie 
KM i KD co najmniej % sta* 
nowili czynni w produkcji r°- 
botnicy, by zwiększyć ich B* 
dział w KP.

Ta uchwała ma dla naszego 
województwa wyjątkowo duź® 
znaczenie. Trzeba sobie P°* 
wiedzieć, że w naszym woje* 
wództwie na skutek specy* 
ficznego układu sił klasowych, 
nacisk żywiołu drobnomiesz* 
czańskiego na organizacje par* 
tyjne jest silniejszy niż gdzie 
indziej. Na skutek odrębnych 
dróg rozwoju kapitalizmu W 
Wielkopolsce liczebność, siła 
gatunkowa drobnomieszczań' 
stwa, jego powiązanie ze wsią, 
jego kontakty z klasą robot* 
niczą, są dość silne.

Wzmocnienie trzonu robot* 
niczego w kierownictwie na* 
szych organizacji powinno 
przyczynić się do znacznej P° 
prawy na tym odcinku, po win 
no zaostrzyć czujność klaso* 
wą naszej organizacji partyj' 
nej. Zasady, akcji wyborczej, 
uchwalone przez KC wzmocnią 
demokrację wewnątrz partyj' 
ną, to wszystko pozwoli 
ogniu krytyki i samokrytyk 
wyjawić i przezwyciężyć bł^* 
dy i niedomagania w naszej 
robocie partyjnej.

Akcję wyborczą trzeba wY* 
korzystać dla dokonania zde* 
cydowanego przełomu w na* 
szej całej pracy partyjnej.

Towarzysze. Trzecie Pfe" 
num KC PZPR, które osta* 
tecznie rozgromiło odchyl6* 
nie nacjonalistyczne i pra* 
wicowe w naszej Partii, kt® 
re zaostrzyło czujność Pal> 
tli wobec wroga klasowego 
i wskazało na niebezpi6* 
czeństwo związane z noWY* 
mi formami pracy wroga 
historyczne znaczenie dla 
naszej Partii. Trzeba ab? 
wskazania tego Plenum sta* 
ły się wytyczną naszej co* 
dziennej pracy politycznej * 
organizacyjnej. Trzeba bY 
w wyniku uchwał tego Ple* 
num znikły pokutujące 
naszej organizacji nastrój6 
samouspokojenia i zadoWO' 
lenia.
Uchwały III Plenum odbiły 

się szerokim echem w szer6* 
gach mas pracujących. Nale* 
ży dbać o to, by rozbudzoną 
w wyniku III Plenum aktyw* 
ność mas, skierować na wła* 
ściwą drogę nie malkontent* 
kiej lecz twórczej i żywe] 
krytyki. Należy strzec, b/ 
zaostrzonej czujności »1® 
udało się wrogowi wykorzy* 
stać dla załatwiania różnych 
porachunków osobistych, dla 
wykańczania uczciwych ludzb 
dla szerzenia psychozy nieuf­
ności wzajemnej i niewiary w 
Partię i jej kierownictwo. 
simy w naszej kampanii spr^ 
wozdawczej z III Plenum 
podkreślić siłę Partii, która ni6 
waha się powiedzieć masoiu 
prawdę o brakach w swej Pra
cy i która, 
tych mas, 
błędy.

Możemy

głosusłuchając t 
naprawia swoj^

byćtowarzysze 
dumni z naszej Partii, która 
pod przewodem naszego kie*
rownictwa z tow. Bierutem na 
czele osiągnęła tak wielki® 
sukcesy i zwycięstwa na fron^ 
cie politycznym i ekonomie2* 
nym i która ucząc się nawzo* 
rach WKP(b) i kierując si$ 
wskazaniami Lenina i Stali* 
na prowadzi pewną ręką masY 
pracujące do walki z wrogimi11 
i jego zamaskowaną agenturą*

Komitet Centralny wzywa 
nas do wyciągnięcia wnioskó^Y 
z nowego etapu na jakim się 
znaleźliśmy. Obecne Plenu# 
Komitetu Wojewódzkiego 
winno stać się wstępem 
tej pracy na terenie nasz«0o 
województwa.
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oświadczyli tow. tow. Rybarczyk i Rutkowski z PPB w Gorzowie

Powiał omM orzeiroczm mao
kontraktacji żywca na I! kwartał 1950 r.

Ruch racjonalizatorski i J 
współzawodnictwo pracy, 
rozwijają się również do­
brze w upaństwowionym 
przemyśle budowlanym.

Dowodem tego są wyniki

Csswńznh?
Wzrosło bezpieczeństwo 

przeciwpożarowe żar i oko­
licy, po stworzeniu przez 
władze powiatowe specjal­
nego pogotowia strażackie­
go, czuwającego w dzień i 
w nocy.

Poważne przebudowy urzą 
dzeń technicznych, zostały 
dokonane na terenie szpita­
la powiatowego w żarach. 
Prawdopodobnie jeszcze w
ciągu bieżącego roku, zosta­
nie rozbudowana stacja
rentgenowska oraz ambu­
latorium.

Społeczeństwo Żar rozpo-
częło zbiórkę na budowę 
pomnika żołnierza. Pomnik 
stanie prawdopodobnie w 
parku miejskim lub w jed­
nym z pryncypalnych punk­
tów miasta. Inicjatorem 
budowy pomnika jest Pow. 
Zarząd TPż.

100 fachowców branży 
mięsnej, będzie zatrudniała 
rzeźnia miejska w żarach, 
która pozostaje obecnie pod 
zarządem Centrali Przemy­
słu Mięsnego we Wrocła­
wiu. Reorganizację, jaką 
przeprowadza się obecnie, 
niewątpliwie postawi żarską 
rzeźnię na czele placówek 
te-o rodzaju.

Staraniem PRZZ oraz po­
szczególnych rad zakłado­
wych na rynku żarskim po­
jawiły się ziemniaki, któ- 

.rych ostatnio był brak.

piątek 25 listopada 1949 roku 
Katarzyny — Tęgomierza

Jutro sobota 26 listopada 1849 r.
Sylwestra — Dobiemiesta

ADRES REDAKCJI 
I ADMINISTRACJI

Gorzów, ul. hawelaNska 
TEL 855

Ważniejsze nry telefonów: 
straż Pożarna — alarmowy 800

Milicja Obywatelska 555 1 66
Komitet Miejski PZPR — 623
Komitet Pow. PZPR — 509
Karetka Pogotowia PCK S00
Szpital Miejski — 562
Pogotowie nocne PCK 992
Apteka pod Lwem, ul. Krzywo­
ustego nr 4a — 900

Apteka pod Słońcem, ul. Dzieci 
. Wrzesińskich nr 20—830 
apteka Ubezpieczalni Społecz­

nej, ul. Drzymały nr 44-330

KURS MŁODZIEŻOWYCH
BRYGAD KONTROLNYCH

W dniach 26 i 27 bm. w świet ‘ 
licy ZMP w Gorzowie rozpocz­
nie się kurs Młodzieżowych Bry 
gad Kontroli warunków pracy i 
Płacy młodzieży. W kursie u- 
czestniczyć będzie 40 osób z ca­
łego powiatu.

Koło gospodyń wiejskich
W ZDROISKU WYSTAWIŁO 

SZTUKĘ
Koło Gospodyń Wiejskich w 

.<droisku gm. Santok wystawiło 
W ub. niedzielę w swej świetli­
cy sztukę „Wesele Jagny“. Jest 

komedia ośmieszająca kumo­
terstwo na wsi. Występ udał się 
Zespołowi amatorskiemu należy 
się uznanie.

Repertuar kin
Drezdenko — „polonia« 

”Za Wami pójdą inni“
$Orzow _ „Capitol«

».Pan Nowak«
$$RZÖW — „Słońce«

».Dzwonnik z Notre Dame«
*RZY2 — „Polonia«

»Na morskim szlaku«
^Vrowo STARE - „Jutrzenka«

'Lenin w 1918 r.«
Międzyrzecz - „Swft«

»Młoda Gwardia“ II seria
Słubice - „piast«

»Milcząca barykada«
strzELCE krajeńskie

»Miłość na lekarstwo« 
5ułęcin — „Lech«

»Lenin w październiku“
Trzcianka — „corso«

» Potępieńcy«
Witnica - ..Kometa«

»1 Maja 1949“ — program 
dany

piła — „zorza«
»»Dusze czarnych«

skła-

pracy dwóch stolarzy z go­
rzowskiego PPB tow. tow. 
Rybarczyka i Rutkowskiego, 
zatrudnionych przy fabry­
kacji seryjnej skrzydeł o- 
kiennych. W ostatnim mie­
siącu wykonali oni 703 proc, 
normy.

W związku z powyższym, 
przedstawiciel naszej Re­
dakcji, postawił przodowni­
kom następujące pytania:

— Jak doszliście do tego 
wyniku?

— „Stopniowo“ — oświad 
cza tow. Rybarczyk — naj- 
wpierw zaczęliśmy organi­
zować miejsce pracy, a póź­
niej sposób jej wykonania. 
Staraliśmy się usunąć każ­
dy niepotrzebny ruch i w 
100 proc, wykorzystać ma­
szyny“.

— Czy wykonanie takiej 
pracy kosztowało was dużo 
wysiłku fizycznego?

— „Pewno, że stać w 
miejscu nie można — wtrą­
cił na to tow. Rutkowski — 
ale nie powiem żebym się 
czuł przepracowany. Czuję 
się zawsze tak, jak po nor­
malnym dniu pracy, tyle,

PrzÄÄ r w1

1 osobę ustalono 16 m kwdr. 
Za lokal mieszkalny należy 
rozumieć pomieszczenie ma­
jące zapewniony stały do­
pływ światła i powietrza o- 
raz możność ogrzewania. Nie 
można więc uważać za izbę 
jmieszkalną przedpokoju lub 
alkowy, pozbawionej okna czy 
pieca.

Przewidziane są poza tym 
pewne odchylenia w stosun-

Z prawdziwym zadowole­
niem Gorzów przyjął zapo­
wiedź przyjazdu „Reduty“ 
na sobotę, dnia 26 i nie­
dzielę 27 bm. Po raz pier­
wszy zobaczymy w Gorzo­
wie doskonałą sztukę J. 
Companeza i N. Yvan‘a pt. 
„Przyjaciel przyjdzie wie­
czorem“. Sensacyjny ten 
dramat z okresu okupacji 
Francji przez hordy hi­
tlerowskie obfituje w wie- 

nych, związanych z walką 
o trwały pokój.

tychczasową polityką teatru 
gorzowskiego, który dopiero 
ostatnie przedstawienia da­
wał po zniżonych cenach. 
Tym razem, na premierę 
dla członków związków za­
wodowych będą bilety zniż­
kowe. Drugie przedstawie­
nie będzie po cenach nor­
malnych. Zachęcamy go­
rzowski świat pracy do o- 
bej rżenia tej dobrej sztuki 
v/ wykonaniu zespołu ro­
botniczego. (El-be).

otrzymali wysokie premie
Ostatnio odbyło się w świe® 

tlicy „Polskiej Wełny” w Zie« 
lonej Górze uroczyste rozda® 
nie nagród przodownikom pra®

Po referacie I sekr. Kom. 
Fahr. PZPR tow. Żmudzińskiej, 
omówieniu wyników współza* 
wodnictwa, oraz jego znaczę* 
nia dla odbudowującej cię 
Polski Ludowej, nastąpiła 
część artystyczna. Bogaty pro­
gram wypełniły inscenizacje, 
śpiewy solowe oraz recytacje 
utworów pisarzy radzieckich. 
Następnie odbyło się rozdanie 
nagród przodownikom pracy.

Ogólnie we współzawodnicz 
twie zespołowym bienze udział 
681 osób, w tym 448 kobiet 
W indywidualnym 206 kobiet, 
114 mężczyzn 1 6 młodocia­
nych. W okresie zainicjowa­
nego współzawodnictwa w III 
kwartale wyróżniło się 66 o-

_ ...... ..... .......<

llprny min O Aipimiiwli
za służbę domowq

Aby uprościć manipulacje 
związane z pobieraniem skła­
dek ubezpieczeniowych od pra 
codawców, zatrudniających je* 
dynie służbę domową oraz 
dozorców domowych. Ubezpie* 
czalnia Społeczna w Gorzowie 
Wlkp. nie będzie w przyszło­
ści, począwszy od wymiaru 
składek za miesiąc listopad 
br., wysyłać do tych praco» 
dawców nakazów płatniczych.

Wychodząc z założenia, że 
wymiar składek za omawia® 
nych pracowników nie ulegnie 
przypuszczalnie zmianom przez 
przeciąg kilku miesięcy, zain» 
teresowani pracodawcy winni 
wpłacać -składki za listopad i 
dalsze miesiące w tej samej 
kwocie co za październik, naj­
później do 10 każdego miesią« 
ca za miesiąc ubiegły.

Równocześnie przypomina 
się, że zgodnie z obowiązują® 
cymi przepisami należy w cią­
gu? dni od daty rozpoczęcia 
pracy zgłosić pracownika do 
Ubezpieczalni na formularzu 
nr 1, jak również w tymże ter® 
minie wymeldować zwolnione® 
go z pracy.

O zmianie zarobów ubezpie®

Siadami naszych srlyku’ow

W numerze 308 Gazety 
Lubuskiej zamieściliśmy no 
tatkę pt „Kto dla kogo?“ 
w której omawialiśmy nie­
właściwe stanowisko pry­
watnej firmy transporto­
wej Wicrszot w Zielonej 
Górze obsługującej linię au­
tobusową Zielona Góra — 
Nowa Sól — Leszno.

że przy dobrze zorganizo­
wanej robocie czas zdaje 
się lecieć jak woda, a dzień 
jest stale za krótki“.

— Czy przy tym tempie 
pracy nie tracicie na jako­
ści wykonanych skrzydeł?

Obaj stolarze popatrzeli 
na siebie ze zdziwieniem. — 
„Zapytajcie się tych, któ­
rzy odbierają robotę — od­
powiada tow. Rutkowski. — 
Jedno powiem, żeśmy dotąd

MRN w Gorzowie postanowiła wprowadzić 

pMcziia gKHlirki lakiliil mleszkiliyni
Na ostatnim posiedzeniu 

MRN w Gorzowie omawiano 
szęroko sprawę trudności 
mieszkaniowych, jakie wyni­
kają w związku z rozbudową 
placówek przemysłowych i na 
pływem ludności.

Dotychczasowe narzekania 
mieszkańców na działalność 
referatu kwaterunkowego by 
ły częściowo uzasadnione.

6

mi m
sób, które otrzymały zaszczyt­
ne miano przodowników pra­
cy. Na czoło współzawodnik 
czących wybijają się: Zenon 
Teichert — tkacz (120,5%), Wa 
cław Strzelec — tkacz (109,5 
proc.), Rozalia Sawko — tkacz 
(107,5%), Stanisław Rynkiewicz 
— wysunięty ostatnio na sta* 
nowisko podmajstra i instruk® 
tora. Ponadto zespoły; Heleny 
Czarnieckiej pęczkarki
(168,5%), Genowefy Utek — 
cerowaczki (152%), Tadeusz 
Woźniak — ślusarz montażo­
wy (126,6%), Jadwigi Pawłow­
skiej — śrubownicy (126%) 
Eugenii Węclewskiej — śru= 
bownicy (122%), Jadwigi Belt- 
man — śrubownicy (117,5%) 
oprócz tego zostało wyróżnio= 
nych i nagrodzonych dalszych 
55 osób, które otrzymały pre­
mie w wys. 266 389 zł. (Es)

--- 

czonego zobowiązany jest pra­
codawca natychmiast zawiado» 
mić U. S.

Wysokość składki ubezpies 
czeniowej za ^służbę domową 
wynosi 28% od pełnego upo- 
sażenia w gotówce plus utrzy­
manie (dotychczasowa wartość 
utrzymania = 3250 zł). Naj* 
niższa składka wynosi 1400 zł 
miesięcznie (28% od 5000 zł).

Zielonogórski teatr robotniczy „Reduta4 

wystawi w Gorzowie sztukę
Przyjaciel przyjdzie wieczorem'

Teatr robotniczy „Redu­
ta“ z Zielonej Góry ma już 
za sobą sporo pracy kultu­
ralnej na Ziemi Lubuskiej, 
więcej, aniżeli niektóre za­
wodowe teatry objazdowe. 
Przez dłuższy czas „Reduta“ 
omijała Gorzów. Dopiero 
w ub. miesiącu pokusiła się 
na wystawienie w Gorzowie 
„Zemsty“ — Fredry i spot­
kała się z serdecznym przy­
jęciem i jak najlepszą oce­
nę gorzowian.

W sprawie tej zabrał głos 
poznański oddział PKS, 
który pismem z dnia 17. 11. 
br. zawiadomił nas, że „Od­
dział PKS w Poznaniu za­
planował linię tą, na kon­
ferencji rozkładu jazdy w 
Białowieży z dniem 1 stycz­
nia 1950“.

nie mieli żadnych zwrotów, 
ani zastrzeżeń ze strony od 
biorców. Zresztą znamy 
przeznaczenie tych okien. 
To są okna dla szkół, świe­
tlic i gmachów państwo­
wych, muszą być zatem 
pierwszorzędne. Ich jakość, 
to nasz punkt honoru“.

— Z przyjemnością pa­
trzyło się na pracę, która 
„paliła się“ w rękach przo­
downików. (ZŁ).

Częste zmiany personalne w 
referacie wpływały ujemnie 
na tok pracy. Również nie­
skoordynowana współpraca 
referatu kwaterunkowego z
Zarządem Nieruchomości
Miejskich nie pozwalała na 
prowadzenie właściwej go­
spodarki lokalami. Najwięk­
szą winę jednak ponoszą tu 
sami mieszkańcy. W wielu 
wypadkach rodziny składają­
ce się z 2 lub 3 osób zajmują 
dotychzas kilkupokojowe mie 
szkania, lub nawet całe kon­
dygnacje, nie zważając na to, 
że są w Gorzowie duże rodzi 
ny gnieżdżące się w jednym 
pokoju. '

Remont budynków zniszczo 
nych częściowo działaniami 
wojennymi lub zdewastowa­
nych nie postępuje tak szyb­
ko naprzód, aby kwestię mie 
szkaniową można było defi­
nitywnie rozwiązać. Należało 
zatem znaleźć inne wyjście 
z sytuacji — w tym wypadku 
wprowadzenie publicznej go­
spodarki lokalami mieszkał- 

' nymi i ustalenie norm mie­
szkaniowych.

Projekt norm mieszkanio­
wych przedstawiony Radzie 
przez Prezydium spotkał się 
z pełną aprobatą i został 
przez Radę uchwalony, jako 
realny i życiowy. Normy te 
przewidują, że I osoba ma 
prawo zajmować 1 <izbę mie­
szkalną, 2—3 osoby — 2 izby, 
4 osoby 3 izby, 5—6 osób 4 
izby, nie licząc kuchni. Na 
każde dalsze dwie osoby prze 
widywana jest 1 izba. Jako 
minimalną powierzchnię na

le momentów aktual-

,Reduta“ zrywa z do-

Plan kontraktacji trzody 
chlewnej na II kwartał 1950 
r. przewidywał dla pow. go­
rzowskiego zakontraktowanie 
2534 sztuki. Dzięki akcji u- 
ś wpadam’ ającej prowadzonej 
w powiecie przez aktyw par­
tyjny, społeczny i admin stra 
cyjny plan ten został przekro 
czony, gdyż już w dniu 4 bm. 
ilość zakontraktowanego żyw 
ca wynosiła 253 proc, szt., 
mimo iż termin kontraktacja 
upływa dopiero w przyszłym 
miesiącu.

Pierwsze miejsce w kon­
traktacji uzyskała gmina Kło 
dawa, która nie tylko wyko­
nała pierwsza nakreślony plan

ku do lekarzy, adwokatów, no 
tariuszy i innych osób, które 
ze względu na charakter pra­
cy lub konieczność pracy w 
domu winny posiadać pomie 
szczenią dodatkowe. Dotyczy 
to również chorych na zakaź 
ne choroby, które ze względu 
na niebezpieczeństwo zarażę 
nia nie mogą stykać s^ę z oso 
bami zdrowymi.

W początkowym okresie pu 
blicznej gospodarki lokalami, 
każdy posiadacz mieszkania 
może dobrowolnie przyjąć na 
dokwaterowanie inne osoby 
w granicach ustalonych norm. 
Po okresie tym, przewidzia­
nym w publicznych ogłosze­
niach, zastosowane będzie do 
kwaterowanie przymusowe. 
Podane zostaną również do 
publicznej , wiadomości prze­
pisy itraktujące o prawie do 
posiadania mieszkania. (Dej)

Żłóbek dzielnicowy w Gorzowie
zapewni dzieciom robotniczym fachową opiekę

Żłobek dzielnicowy w Go® 
rzowie mieści się w estetyce® 
nym, świeżo wy remontowa® 
nym budynku przy ul. Miokiie® 
wlicza i podbielony jest na 3 
oddziały: dla noworodków, 
dla dzieci młodszych — i star- 
szych, przy czym każda gru® 
pa dzieci korzysta & osobnego 
wejścia. Wewnątrz wszystko 
lśni czystę^ią. Wchodzimy na 
salę dla najmłodszych. Na 
wstępie wita nas 4=miesięczny 
pensjonariusz, który w dość 
głośny sposób wyraża swe 
adziwienie i niezadowolenie z 
naszej wizyty. Przy każdym 
łóżeczku wisi ,,dia pewności” 
duża, kolorowa grzechotka.

W sąsiednim pokoju króluje 
14-miesięczna pociecha, która 
w całej pełni korzysta z żaba® 
wek i pnzyrządów służących 
do zjeżdżania na... majtecz­
kach.

Taki mały szkrab, a już pro* 
buje wchodzić po 2 stopnie na 
ślizgawkę. Malutkie krzesełka 
i stoły w jadalni dziecięcej, do 
której przechodzimy, wprawia® 
ją nas w zakłopotanie, bo jak 
tu poruszać się wśród takich 
przedmiotów.

Następne pomieszczenie to 
umywalnia, wyposażona w ku­
beczki i szczoteczki do mycia 
zębów, nowe ręczniki, oraz 
wanienki do kąpieli niemowląt 
Szczególne zainteresowanie 
wzbudzają szczelnie zamknię­
te, pomalowane na zielono 
drzwi. Co też mieści się za I 
tymi drzwiami? — Okazuje 
się, że tam są półki, na któ® 
rych równymi szeregami stoją 
niezbędne dla dzieci akcesoria 
blaszane, które dziś jest trud« 
no kupić. Na szczęście żłobek 
ma ich dostateczną ilość.

Największym plusem w żłób® 
ku są szerokie okna i tarasy, 
tak że z powietrza i słońca 

Czytaj
prasę
partyjną

GUBIN - „Pionier« 
„Guramlszwili“

KROSNO - „Lubuskie«
„Ulica Graniczna“

LUBSKO - „Patria«
„Pieśń Tajgi“

Świebodzin — „Riaito«
„Krwawa Vendetta“

WSCHOWA - „Hel« 
„Baryłeczka“

ZIELONA GÖRA — .Nysa« 
„Dwaj Panowie F“

ZIELONA GOra — „Światowid« 
„Podejrzenie“

ale znacznie go przekroczyła. 
Chłopi x tej gminy mieli za­
kontraktować 275 szt. a do 
dnia 4 bm. zakontraktowali 
już 314 sztuk. Na następna 
miejsce wysunęła się gm. Lu 
biszyn, która również dobrze 
wywiązała s.’ę z nałożonego 
planu. (Dej)

Piny eM M 
uruchomiło Koło 
Gospodyń Wiejskich

Dobre wyniki pracy osiągają 
zorganizowane przy Zarządzie Po 
wiatowym Koła Gospodyń Wiej­
skich.

Koła te liczą w powiecie wol- 
sztyńskim przeszło 600 członkiń 
i obsługiwały w minionym sezo 
nie letnim 15 dziecińców w po 
wiecie. Członkinie Kół Gospodyń 
Wiejskich pracują nad krzewie­
niem oświaty na wsi przez kie­
rowanie życiem świetlicowym, 
urządzanie wspólnie z Inspekto­
ratem Szkolnym kursów dla anal 
fabetów i organizowanie zespo­
łów dobrego czytania.

Najaktywniej pracują koła w 
gminie Mochy i Ciosaniec.

Nader pożyteczne kursy dla 
dziewcząt wiejskich w okresie zi 
mowym przeprowadza Powiato­
wa Rada Kobiet przy Zarządzie 
Powiatowym Związku Samopomo 
cy Chłopskiej w Wolsztynie. W 
jednej z sal Domu Chłopa zorga 
nizowano jedyny w wojewódz­
twie ośrodek tkacki. Dotąd urzą 
dzono w nim już 3 dwu tygodniu 
we kursy tkackie. Na kursie prze 
prowadza się również wykłady 
teoretyczne i ideologiczne.

Kursy są bezpłatne. Następ­
ny rozpocznie się 15 grudnia.

Powiatową Radą Kobiecą do­
brze kieruje przewodnicząca i 
instruktorka Monika Krzyśkó- 
wna.

można korzystać prawie w kaź 
dym pokoju, a to jest szcze* 
gólnie ważne.

Dzieci mają zapewnioną c* 
piekę lekarska i wązelkie wy* 
gody. , Na wiosnę urządzony 
zostanie duży trawnik na po* 
dworku i piaskownica.

Urządzenie żłobka i remont 
kosztowało ponad 6 milionów 
zł, z czego ponad 4 mil. wy* 
korzystano w ramach kredy* 
tów inwestycyjnych. Jednak 
sumy te tyraz z ofiarną 
pracą całego personelu, a 
szczególnie kierowniczki refe« 
ratu Opieki Społecznej ob 
Bieniaszowej, dały należyty 
plon.

Żłobek czynny jest od godz. 
7 do 17 i każda matka moża 
spokojnie pracować, pewna 
że dziecko jej znajduje się 
pod fachową opieką. Dotych* 
czas zapisanych jest 45 dzieci 
jednak należy liczyć się ze 
wzrostem „pacjentów”, tym 
bardziej, że jest to jeden z 
najlepszych żłobków na tere* 
nie miasta. (Dej)

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ« 

ul. Żeromskiego nr. 3, tel. 400 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 140 
Szpital Powiatowy: 125 1 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800 
Straż Pożarna: 149

Gospoda Spółdzielcza tel. 300 1 628

REPERTUAR KIN
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Korespondenci robotniczo-chłopscy piszą

Coraz więcej robotników w Fabryce Przyczepek 
Samochodowych przystępuje do współzawodnictwa

Współzawodnictwo pracy w 
Fabryce Przyczepek Samochc? 
dowych w Antoninku, rozpo= 
częto dopiero w czerwcu br. 
przy początkowej ilości zaled* 
wie 23 uczestników. Pozosta® 
Ja część licznej załogi fabryczs 
nej początkowo z lekceważe* 
niem, a następnie z coraz więk 
szym zainteresowaniem zaczę? 
ła śledzić przebieg starań zwię 
kszenia wydajności produkcji, 

’ a przede wszystkim podniesie? 
nia jakości fabrykatów. Osiąg 
nięte w I etapie wyniki wy­
kazały, że każdy z uczestni? 
ków przekroczył normy pro? 

. dukcyjne przynajmniej o 27®/#, 
a tym samym uzyskał zwięk­
szenie zarobku.

dzieżowa, licząca 52 uczestni? 
ków, Ambicją sekcji młodzie? 
żowej, której aktywnymi dzia? 
łaczami są kol. kol. Cegielski, 
Strychalski i Zawada, jest o? 
siągnięcie najlepszych wy ni? 
ków pracy przez wszystkich 
uczestników.

Pracownicy umysłowi zgłosi 
H również swój udział do 
współzawodnictwa pracy, któ*
re zostanie wprowadzone po

zatwierdzeniu regulaminu.
Nadmienić należy, że. robot? 

nicy Fabryki Przyczepek, już 
w następnym etapie rozpoczną 
międzyzakładowe współzawod­
nictwo z robotnikami Zakła? 
dów Przemysłu Ogrodniczego, 
podległych tej samej Dyrekcji 
Prztamysłu Miejscowego w Po. 
znaniu.

Zb. Szymański,
. korespondent fabryczny

Dobrze gospodarzy młodzież 
Szkół Spółdzielczych w roznaniu

Następny etap współzawod« 
nic twa rozpoczął się już przy 
udziale 48 uczestników. Współ 
zawodnictwo pracy wzmogło 
w dużym stopniu ruch racjo? 
nalizatorski. Robotnicy skon? 
struowali wiele przyrządów 
przyczyniających się do osiąg 
nięcia tańszej i szybciej wy« 
konanej produkcji. Wielu ro« 
botników, którym warunki 
przedwrześniowe nie pozwoliły 
na naukę zawodową, obecnie, 
przez zastosowanie współza? 
wodnic twa i likwidac ję bierne? 
go stosunku do pracy osiągnę? 
li bardzo dobre wyniki. Tak 
np. tokarz Adam Korowski u* 
zyskał przeciętne wyrobienie 
normy 198®/o, tokarz Czesław 
Molik przyucz, robotnik
Piotr Kolasiński 175%.___  _______ ___spa­
wacz Hieronim Majer 167®/e,

Roz-przyucz, kowal Edmund 
wadowski 204®/#, kowal Win*
centy Dyba 195®/#, robotnik 
Michał Kruszona 151%.

Do ostatniego etapu w br.
zgłosiło się 123 uczes trików
ze wszystkich dzidów L Tryki. 
W tym istnieje sekcja mło-

Robotnik kierownikiem 
punktu skupu 
w Czarnkowie

Zatrudniony w Centrali 
Krajowych Surowców Włó­
kienniczych Oddział w
Czarnkowie robotnik 
Józef Włodarczyk,

tow. 
dzięki 
wybiłpracy szkoleniowej 

się w pracy tak dalece, że 
został skierowany do PZGS
Czarnków, na kierownika 
punktu skupu. Na nowym 
stanowisku wykorzystuje on
swe wiadomości fachowe,
uzyskując coraz to lepsze
wyniki.

Również tow. Tatarczyk,
były robotnik, po pogłębie­
niu swych wiadomości fa­
chowych na kursach do- 
szkolęniowych, dziś pełni w 
Centrali Krajowych Surow­
ców Włókienniczych w Po­
znaniu odpowiedzialną 
funkcję klasyfikatora.

Feliksa Marczakówna 
korespondentka zakładowa

Młodzież Państw. Koed. I 
Szkół Spółdzielczych w Po­
znaniu nie tylko umie o- 
siągać dobre wyniki w nau­
ce i pracy, lecz także racjo­
nalnie gospodarować w skle 
piku spółdzielni uczniow­
skiej osiągając poważne 
nadwyżki. Trzeba tu za­
znaczyć, że ceny za po­
szczególne towary nie są w 
żadnym wypadku droższe, a 
przeciwnie — niekiedy nie­
co tańsze, niż na rynku.

Na odbytym ostatnio
walnym zgromadzeniu, po 
złożeniu sprawozdań zarzą­
du i rady nadzorczej z dzia­
łalności za rok 1948/49 przy 
stąpiono do podziału nad­
wyżki, która wynosiła 35.000 
zł. Przeznaczono ją na fun­
dusz zasobowy, fundusz sty­
pendialny im. Fr. Chopina, 
Centralny Dom Młodzieży 
oraz szkolne koło sportowe.

Jerzy Marciniak 
korespondent szkolny

Pracownicy warsztatów 
PKS w Poznaniu 
przekroczyli plan 
oszczędnościowy

Pracownicy warsztatów 
PKS-u w Poznaniu zade­
klarowali zaoszczędzenie do 
końca bież, roku 4.023.888 zł. 
Do dnia 30 października o- 
siągnęli oni już 5.073.592 zł 
oszczędności, przy czym do 
końca br. zobowiązali się 
przekroczyć sumę 7 mil. zł.

Do przekroczenia zapla­
nowanej sumy przez pra­
cowników warsztatów PKS 
przyczyniło się głównie sze­
roko rozwinięte współza­
wodnictwo pracy, w którym 
na pierwsze miejsca wysu­
wają się: Aleks Mintura 
wykonując 219 proc, normy, 
Leonard Bura — 279 proc. 
Michał Wierzewski 236 
proc., Jerzy Tomiak — 180 
proc., Edward Jakubek 173 
proc.. Piotr Szykuła 139 
proc, i Waldemar Niezbora- 
da 114 proc, normy.

Jan Marszałek 
korespondent zakładowy.

Robotnicy „Maggi“ podejmują apel 
tow. Waiaszczyka

W 
tow. 
łoga

odpowiedzi na apel 
Jana Waiaszczyka za- 
fabryki „Maggi“ u-

chwaliła jednogłośnie przy­
stąpić do współzawodnictwa

ków Odżywczych Poznan 
Starołęka.

L. Biały 
korespondent zakładów/«

Przed zjednoczeniem stronnictw ludowych

w indywidualnym 
dzaniu.

Jednocześnie

oszczę-

załoga
„Maggi“ postanowiła we­
zwać do współzawodnictwa 
na tym polu Fabrykę Śród-

Jedna drogą pójdziemy do wspólnego celu
H

Przed wsią polską, przed mil onowymi masami chłopskimi stoi
dziś wielkie zadanie:: przebudować ulepszyć życie wsi.
Pierwszym krokiem do tego celu była reforma rolna. Do 
wprowadzenia jej w życie wieś polska idzie wielkimi kroka* 
mi naprzód. To, co niedawno jeszcze było właściwe wsi na?
szej — nędza, ciemnota, zacofanie szybko odchodzi w
przeszłość. Wyrastają słupy milowe na nowej drodze wsi 
polskiej. Jednym z nich, oznaczających lepsze jaśniejsze ży? 
cie chłopów jest nadchodzący Kongres Zjednoczeniowy 
Stronnictw Ludowych.

Historia ruchu ludowego wy 
kazała, że wspólne inte= 

resy mają ze sobą tylko bie? 
dni i średniorolni chłopi, że 
tylko oni w sojuszu z klasą 
robotniczą szczerze dążyli do 
zastąpienia dawnego ustroju 
wyzysku i nędzy mas pracują* 
cych ustrojem sprawiedliwości 
społecznej. Elementy bogać? 
kie, wciskające się zawsze do 
ruchu ludowego, osłabiały go. 
Prawicowy odłam ruchu ludo? 
wego, będący odpowiednikiem 
interesów bogatych chłopów, 
zawsze odrzucał potrzebę poro* 
zumienia z klasą robotniczą. 
Zwycięstwo demokracji ludo? 
wej stworzyło dogodne warun? 
ki rozwoju stronnictw ludo­
wych, warunki w których sta je 
się możliwe ich połączenie, by 
w oparciu o klasę robotniczą 
mogły one poprowadzić chło? 
pa polskiego ku sprawiedliwo­
ści społecznej wzrostowi do­
brobytu i kultury.

Zjednoczenie ruchu ludowe? 
go czczą chłopi polscy ofiar? 
ną, wzmożoną pracą. Czyny 
Kongresowe to nowa treść poi* 
skiej wsi, to treść nie mająca 
dotychczas precedensu w histo

rii. Czyny Kongresowe to 
przyszłość wsi polskiej, przy? 
sziłcść, która staje się już te? 
raźniej szością.

' * * ♦

Jest w pow, wolsztyńskim 
taka sobie mała wioska 

Błońsko. Mało znana i niczym 
specjalnie się nie wyróżniają? 
ca. I pozostałaby ona nadal 
w zapomnieniu, gdyby nie 
Czyn Kongresowy. Chłopi w 
Błońsku postanowili pokazać, 
że we wspólnym wysiłku ich 
też nie zabraknie.

Mała zaniedbana wioska 
przeżywa swe wielkie dni. No? 
wy, ożywczy wiatr powiał mię 
dzy opłotkami. Zaczęło się od 
drogi. Pomiędzy dwoma rzę­
dami błońskich dhałup „płya 
nęła‘ł szeorka droga, Trud? 
no bAio o niej inaczej 
powiedzieć, bo wystaw
czyło przecież trochę deszczu, 
by droga zmieniła się w stru? 
gę czarnego, lepkiego błota. 
Tak było jeszcze do niedawna. 
Aż wreszcie chłopi błońscy 
stracili cierpliwość do tej swo­
jej błotnistej drogi i postano? 
wili ją uporządkować. To był

ich Czy Kongresowy. Nawieź­
li żwiru, rozsypali, wyrównali, 
ubili. Dziś, mimo że od kilku 
dni pada deszcz, można przejść 
z jednej »trony drogi na dr u? 
gą prawie że „suchą nocą”.

Ale na tym nie koniec. „Gdy 
robotnicy w fabrykach starają 
się wyprodukować dla nas jak 
najwięcej maszyn i innych po­
trzebnych nam rzeczy — mówi 
prezes gromadzki SL w Błoń« 
sku — my chłopi chcemy jak 
najwięcej dostarczyć im żyw? 
ca, mleka, jaj. Dlatego też w 
naszym Czynie Kongresowym 
zakontraktowaliśmy o 10 świń 
więcej, niż to było zaplanować 
ne i odstawiliśmy 1550 jaj po?
nad eprzewidzianą dla 
gromady normę.”

Podobny „przewrót” 
Błońsku dokonuje się i 
nych wsiach naszego

naszej

jak w 
w in* 
woje?

wództwa. Powstają nowe dio-* 
gi, mosty, świetlice, biblioteki. 
Nauczyciele i młodzież szkol? 
na porządkuje dziedzińce, na? 
prawiają boiska sportowe, po? 
magają słabszym uczniom w 
nauce. W wielkim. Czynie 
Zjednoczeniowym nie brak 
żadnego chłopa, żadnego na? 
uczyciela wiejskiego. Wszyscy 
oni pracą budują lepszą przy­
szłość wsi.

Lubu=W Płotach na Zjemi 
skiej chłopi budują no.

wą świetlicę. „Nie chcemy 
aby nasza młodzież siedziała 
w restauracji, jak to dawniej

bywało — mówi Stanislaw Bie­
niek, sołtys w Płotach i sekret 
tarz miejiscowego Koła SL — 
dlatego budujemy świetlicę, 
gdzie będzie można i zabawić 
się i nauczyć się czegoś po­
żytecznego. Chcemy, aby nas 
sza młodzież zdobyła to, cze= 
go my w młodości zdobyć nie 
mogliśmy — wiedzę i kulturę”

Prezeska Gminnego Zarządu

1187 godzin 
pracy społecznej 
koła Ugi Kobiet

Koło Ligi Kobiet 
Centrali Rolniczej Społ* 
dzielni Samopomoc Chłop* 
ska w Poznaniu nie pozo* 
staje w pracy społecznej 
pracownicami innych 
kładów. Od 1 lipca do 7 h* 
stopada br. członkinie Koła» 
przepracowały 1187 god/in 
przy organizowaniu stołów* 
ki, prowadzeniu księgowo* 
ści, w akcji żniwnej, Prsy 
odgruzowaniu miasta itp-

Szczególnie ofiarną pracą 
wyróżniły się wśród człon­
kiń koła tow. tow. Halina 
Gasówna, Weronika Rosso- 
wa, Cz. Słomińska i Szym* 
kowska.

Julian Zboralski 
korespondent zakładowy«
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Buko Sus był tego wieczoru w dobrym humorze, pod­
pił sobie bowiem w gronie przyjaciół i dlatego popisywał 
się wobec odprowadzających go policjantów szczególną 
odwagą. Wychodząc z samochodu, wydobył pistolet, po­
dziękował policjantom za odwiezienie, a lewą ręką na­
cisnął klamkę swych drzwi.

Samochód już ruszył z miejsca, gdy nagle straszliwy 
krzyk, zmusił samochód do zatrzymania się. Policjanci 
niemal w biegu wyskoczyli i rzucili się w Kierunku do­
mu, którego drzwi chciał otworzyć Buko Sus. Dla do­
dania sobie odwagi i dla zaalarmowania innych patrolu­
jących oddziałów, policjanci strzelali całymi seriami.

Otóż właśnie wystrzały i wycie syreny cofającego się 
samochodu zmusiły Merkurego do ucieczki — inaczej 
Buko Sus byłby trupem. Ale to skrwawione i poszar­
pane ciało, które policjanci znaleźli przy wejściowych 
drzwiach domu mało przypominało podpitego, pulchne­
go człowieka, z którym pożegnano się zaledwie przed 
chwilą.

Nawet tak doświadczony chirurg, jak doktor Astrolab, 
który zeszywał już niejedną siejącą ranę, zachodził w

głowę na widok stanu, w jakim znajdował się nowo- 
przywieziony pacjent.

Głębokie, szarpane rany broczyły krwią i biegły 
wzdłuż całego ciała. Z prawej ręki pozostały jedynie 
sterczące kości. Najwidoczniej tygrys (teraz już uwie­
rzono, że w mieście grasuje tygrys) przede wszystkim 
wpił się zębami w to ramię i zdarł z niego mięso, jak 
rękawiczkę. Właśnie dlatego Buko Sus nie zdążył zro­
bić użytku ze swojego pistoletu.

Podczas gdy chirurg zszywał poszarpane kawały mię­
śni Buko Susa, wzmocnione oddziały policji wraz z co 
najmniej dwoma tuzinami psów policyjnych zaciskały 
perścień obławy dokoła Merkurego, który formalnie 
oszalał od nieustających wystrzałów, szczekania psów, 
a zwłaszcza od oślepiających reflektorów, które na teren 
obławy skierowały zgromadzone dokoła samochody.

Merkurego przychwycono w rejonie nowobudującego 
się ogromnego garażu- Policjanci, sunąc tyralierą, zapę­
dzili Merkurego za wysoki parkan, wtedy rozbłysły wiel­
kie łukowe lampy na całym terenie zabudowań. Było 
jasno jak w dzień.

Śmiertelnie przerażony Merkury najwidoczniej za­
pomniał o głodzie, który mu coraz bardziej dokuczał. 
Skradał się powoli, przykucnięty do ziemi lub naraz wy­
konywał jakieś ogromne skoki, po tym znów skradał 
się — przypominając raczej wystraszonego siedmio­
dniowego kociaka, nie zaś drapieżnika, który wzrostem 
niemal dorównywał sporej panterze.

Tropiący go policjanci byli zupełnie blisko. Około 
tuzina .kul utkwiło już w wielkim i głupim cielsku Merku­

ZSCh Katarzyna 
wiada o swojej 
dość i, o trudach 
go chłopa przed

Kępka opo= 
ciężkiej mło 
życia biedne? 
wojną. „Na?

wet porównać nie można tego 
co jest dziś z tym co było 
d>awniej. Dziś dzieci nasze do? 
cierają nie tylko do' szkoły 
powszechnej ale i do szkół 
wyższych. Dziś nie potrzebu? 
jemy czekać na czyjąś łaskę, 
na czyjeś zmiłowanie. Dziś 
sami bierzemy nasze sprawy 
w ręce, sami budujemy swoje 
życie, swoją przyszłość.”-^

„Nasze Zjednoczenie — mó* 
wi Stefan Wójcik, sekretarz 
zarządu gminnego ZSCh na ^a? 
kończenie rozmowy — porno* 
że nam chłopom w budowaniu 
razem z robotnikami naszej so. 
cjalistycznej Ojczyzny, przy, 
czyni się do podniesienia na­
szego życia i gospodarki na 
wyższy poziom, wzmocni nas 
do walki z wrogami klasowy­
mi, którzy chcieliby przeszka* 
dzać nam w naszej pokojowej 
pracy. Zjednoczenie zniesie 
różnicę między nami — jed. 
ną drogą pójdziemy ku lepszej 
przyszłości.” T. Zakrzewska

O/1OJO
Program audycji radiowych 

na piątek, dnia 25. 11. 1949 
5,20 Koncert dla świata pracy! 
6,15 Koncert Orkiestry Tanecz­
nej Radia Węgierskiego;
Dziennik; 7,10 Muzyka rozryw­
kowa; 8,15 Wszechnica radiowy 
8,45 Muzyka rozrywkowa; l2 “* 
Dziennik; 12,50 Przegląd PraS^ 
poznańskiej; 13,00 Muzyka opero 
wa; 14 15 Bajki gruzińskie — 
słowno-muz. dla dzieci;
Aud. dla szkół popołudniowych’ 
15,30 Aud. dla świetlic dziecię­
cych; 16,00 Dziennik; 16,20 Syj^ 
wetki sławnych muzyków 
Wolfgang Amad. Mozart;
Felieton St. Wilińskiego pt- 
liusz Słowacki — poeta — ma* 
larz; 17,00 Koncert dla przodow­
ników pracy; 17,45 Aud. Służba 
Polsce: 18,40 Wszechnica radio­
wa; 19,00 Koncert symfoniczny» 
20,00 Dziennik; 21,00 Przyjmuje­
my o 8,30 — humoreska; r 
Ulubione melodie; 22,00 Poznan­
ski dziennik wieczorny; 22»1 
Koncert rozrywkowy z Budap®' 
sztu; 23,00 Ostatnie wiadomości, 
23,15 Muzyka poważna.

Wydawca R. S. W ,.PRASA” 
Tłoczono Wielkopolskie Zakła­
dy Graficzne, Przedsiębi?1*' 
stwo Państwowe, Wyodrębnio­
ne Zakład Główny w poznaniu
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rego. Z niektórych ran krew sączyła się strumieniainb 
ale Merkury, jak wszystkie koty, miał w sobie niesp^ 
żyte siły żywotne. Czołgał się dalej, kryjąc się w cie* 
niu zabudowań. Po drodze napotkał jakąś drewnianą 
szopę, jednym susem, na który starczyło mu jeszcze sit 
skoczył na dach i zastygł na chwlię, zarysowując się 
tle jaskrawych świateł reflektorów jak wyolbrzymiona 
potwornie sylweta zwykłego domowego kota.

Zagrzmiało kilka serii z automatycznych pistoletów 
i Merkury stoczył się na ziemię, białą od wapna, żyl 
jeszcze, jeszcze tliły w nim resztki sił. Kierowany nie' 
zawodnym instynktem, który kazał mu za wszelką ceną 
szukać ocalenia, czołgał się dalej, ale już bez celu i bez 
nadziei. Znów na drodze wyrosła przed nim jakaś prze­
szkoda. Był to niewielki, zaledwie półmetrowy parkanik- 
Merkury zdobył się na ostatni wysiłek, wdrapał się nań 
przednimi łapami i z wysiłkiem ciągnął w górę swój zra­
niony kadłub. Po chwili runął w dół, w coś, co w blasku 
oślepiającego światła wyglądało jak nieskalana biała 
płaszczyzna.

Rozległ się rozdzierający skowyt, który usłyszano za* 
pewne nawet w odległym Bakbuku, Po chwili wszystko 
ucichło. Wielki dół z niegaszonym wapnem przerwał 
wreszcie krótkie, nieprawdopodobne i w gruncie rzeczy, 
głupie życie rudego kociaka, Merkurego.

Podczas gdy tropiący go policjanci stali dokoła dohi 
z wapnem i doszli do przekonania, że chyba już niewiele 
zostało po upolowanej zdobyczy, na oddziale chirurgicz* 
nym szpitala w Bakbuk powoli otwierał oczy Buko Sus.

Znakomity chirurg nachylił się nad nim.
(Ciąg dalszy nastąpi)


